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NOWY CIOS 
W PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH 


Doświadczenie pomajowie uczy, że to wszy- | 


stko, czemu Sanacja zaprzecza, okazuje się 


prawdą, a to wszystko, co jej „geniusze” prze” , 


widują wychodzi na — opak. 

Najgenjalniejszy z pośród sanatorów — 
„centralna figura“ — przewidywał jesienia 
1930, że „niechybnie“ zamknie około 3-miljar- 
dowy budżet bez deficytu, a tymczasem wy” 
szedł „niechybnie“ kilkuset miljonowy deficyt... 
W związku z deficytem pojawiły się poigłosiki 
o zamierzonych obniżkach poborów pracowni- 
ków państwowych. Przeczył temu w swoich 
„przewidujących* mowach ówczesny minister 
skarbu Matuszewski, przeczyli inni dygnitanze, 
przeczyła prasa sanacyjna, przeczyk uparcie 
i atakowali opozycję, że rozsiewa celowo nie- 
pokojące wieści, by siać ferment, aż wkońcu, 
jak zamierzali, zrobili co jest najprostsze į maj- 
łatwiejsze: ubcięto pobory pracownikom pań- 
stwowym. I tak dalej przeczyli zawsze przed 
każdą następną obniżką, przed każdym nowym 
cicsem wymierzanym w pracowników pań: 
stwowych. 

Wszystkie te obniżki poborów pracowni- 
ków i robotników państwowych, gminnych i 
instytucyj prywatnych — przyniosły to, czego 
„genjusz* sanacji nie przewidział: pogłębienie, 
rozszerzenie kryzysu gospodarczego, skuraze- 
nie produkcji i obrotów, a temsamem jeszcze 
dotkliwiej odbiły się na skarbie państwa. Uzna- 
no i okrzyczano jednak te sposoby „równo“ 
ważenia budżetu za czyny „heroiczne' i za- 
żądano nowych hołdów od podskubanych gą” 
sek... 

Ale idąc dalej po linji najmniejszego oporu 
uznano, że dla odmiany jednak trzeba raz ja- 
kiś inny sposób zastosować. Od dłuższego cza- 
su krążą pogłoski o projekcie płacenia pobo- 
rów zdołu. Oczywiście prasa sanacyjna na ko- 
mendę zaprzeczyła tym pogioskom. Aż oto 
wreszcie, jak doniosły dzienniki, projekt wy” 
płacania pracownikom państwowych pensyj 
zdołu jest właśnie rozpatrywany w minister- 
stwie skarbu. 

Przejście do tego systemu miałoby się od- 
być w ciągu trzech miesięcy; a więc sierpnio- 
wa pensja byłaby wypłacana 10 sierpnia, wrze 
Śniowa 20 września, a październikowa — 31 
października j rak już płaconoby stale pobory 
zdiołu. 

System ten ma przynieść skarbowi państwa 
100 milionów złotych oszczędności, zaś całe 
rzesze pracowników państwowych postawi 
wobec faktu braku środków utrzymania na je- 
den miesiąc w ciągu trzech miesięcy. Do trosk, 
jak wyżyć z głodowych poborów, przyczynia 
się nowa, jak utrzymać się przez miesiąc cały 
bez pieniędzy. Oczywiście spowoduje to wśród 
mas pracowników dalsze zadłużanie się w skle 
pach i sklepikach, o ile to jeszcze jest możli- 
we, wysprzedawanie się i niszczenie, Reforma 
ta przyjść ma akurat na miesiące jesienne, 
przedzimowe, gdy trzebaby pomyśleć o ja- 
kichś zapasach zimowych, o węglu, ziemnia- 
kaci, kapuście, gdy trzeba wyposażyć dziatwę 
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Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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Okrzykiem powyższym od pewnego czasu wi- 
tają wyrok mordercy skazani na więzienie. Taka 
moda naslała wśród morderców. Sobieraj i 
Schmidt, gdy im sąd doraźny ogłosił wyrok, ska- 
zujący ich na więzienie, tym radosnym okrzy- 
kiem przyjęli wyrok. Świeżo powtórzył ten sam 
okrzyk pewien „strzelec“ skazany za morderstwo 
na 6 lat więzienia. Rzecz się tak miała: 

W sądzie okręgowym w Warszawie odbyła się 
rozprawa przeciwko członkowi związku strzelec- 
kiego, Józefowi Jastrzębskiemu, oskarżonemu o 
zamordowanie Stanisława Witkowskiego. 

Mordersiwo dokonane było w następujących o- 
kolicznościach: Dnia krytycznego w Remberto- 
wie maszerowała grupa strzelców, między który- 
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aski?” 


mi znajdował się Józef Jastrzębski w mundurze 
i przy bagnecie. W pewnej chwili przechodził o- 
bok oddziału „strzelców“ Slanisław Witkowski. 
„Strzelcy” zawzyunali go i zażądali od niego pie- 
niędzy na wódkę. Wilkowski, widząc grożną po- 
sławę napastujących ratował się ucieczką. Po- 
gonił za nim Jastrzębski, dopadł go i zadał mu 
11 ciosów bagnetem. Witkowski naskutek otrzy- 
manych ran zmarł, 

Przewód sądowy potwierdził całkowicie oko- 
liczności morderstwa, wobec czego sąd skazał 
mordercę na 6 lat ciężkiego więzienia. 

Po ogłoszeniu wyroku skazany Jastrzębski 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje związek strzelecki! 
Niech żyje marszałek Piłsudski!“ 


24. 0. Nr. 


Tarcia wewnetrzne w sanacji 


Mimo oficjalnych teryj politycznych za kulisa- 
mi rządu i sanacji panuje żywy ruch. Dowodem 
lego jest, że nie wszyscy ministrowie wy jechali 
na urlopy i że w łonie rządu kontynuuje się sze- 
reg rozmów w bardzo poważny ch sprawach. Zna- 
mienny jest również fakt, że niemal wszyscy dy- 
gnilarze ministerjalni trwają na swych stanowi- 
skach i wcale nie kwapią się do wyjazdów wypo- 
czynkowych. 

Nie trzeba się temu dziwić, że po rozgromie, 
jaki spotkał „dyrektorów departamentów w paru 
ministerstwach albo zunifikowanych lub też do 
gruntu zreorganizowanych, jak naprzykład min. 
pracy, oraz po oslatniej dymisji wiceministra Ko- 
żuchowskiego w ministerstwie przemysłu i han- 
dlu nikt nie jest pewny Jutra. - 

Ostatnie zmiany w ministerstwach tłumaczą w 
kołach politycznych w Warszawie „rozgrywka- 
mi między poszczególnemi odłamami sanacji”, W 
kołach sanacyjnych wywołuje specjalne zanie- 
pokojenie fakt, że minister Piłsudski stoi od pew- 
nego czasu zdala od bieżących spraw rządowych, 
na pierwszy plan zaś wysuwa się polilyka zamku, 

Niezależnie od tej polityki stoi, okopuje się i 
rozwija ofensywę oboz pułkowników, a ostatnie 
przesunięcia w ministerstwach mają być właśnie 
jednym z sukcesów tej ofensywy. 

Innym jej etapem była sprawa Gdańska. Jak 
twierdzą w kołach wtajemniczonych istniały w 
tej sprawie dwa poglądy, jeden reprezentowany 
przez p. prezydenta R. P., drugi zaś przez wice- 
ministra Becka. Min. Pilsudski konferował w tej 
sprawie najpierw z p. prezydentem, później zaś 
dopiero z członkami rządu. W związku z temi 
konferencjami pozycja wiceministra Becka a 
wraz z nim grupy pulkownikowskiej została 0- 
gromnie osłabiona. W związku z tem rozeszły się 
rano pogłoski, że wiceminister Beck i premjer 
Pryslor wybrali się na 
z min. Piłsudskim do Pikiliszek. Prasa sanacyjna 
dementuje te wiadomości, co jednak — jak wie- 
my z praktyki — zbytniego znaczenia nie posia- 
da i zaprzeczenia le jeszcze sprawy nie wyja- 


z rozpoczynającym się rokiem szkolnym w 
odzież į przybory szkolne. 

A więc nowe cierpienia, nawe troski i roz- 
pacze i tak bez końca, bez nadziei. 

Sanacia nie wnika w tragedję mas pracow- 
niczych, w ich potrzeby, niedołe. smutki, bo 
masa pracująca — to mierzwa, na której „wiel- 
cy ludzie“ sanacji „tworzą historię“ pomajo- 
Wa. 

System płacenia zdołu już się realizuje. Za- 
częto od kolejarzy. Jak donosi prasa pomor- 
Ska dyrekcja kalei w Gdańsku na zarządzenie 
ministerstwa komunikacji połeciła wypłacać 
pobory za sierpień dopiero 10 sienpnia! 

Oczywiście, że i ta nowa ofiara ze strony 
pracowników państwowych kwestji równowa- 


specjalną konferencję | 


śniają. 

Utrwala się w kołach politycznych przekona- 
nie, że w niedlugim czasie, a w każdym razie naj- 
później w jesieni nastąpią zasadnicze zmiany, 
które obecnie dojrzewają już za kulisami. 

W jakim kierunku zmiany le pójdą, irudno w 
danej chwili przesądzać, 


Na fjordy norweskie 


SANACYJNA RADOŚĆ ŻYCIA 

W sobotę 16 lipca wyjechała z Gdyni na statku 
„Polonia“ wycieczka polska do fjordów norwe- 
skich. Wśród uczestników wycieczki znajdują się 
m. in. ministrowie Jędrzejewicz i Boerner oraz 
prezes klubu BB pulk. Sławek. Powrót wycieczki 
nastąpi dopiero 51 bm. w dniu „święta morza 

Wobec gorącej almosfery w kraju, wycieczka 
na fjordy norweskie będzie zapewne bardzo przy- 
jemna. 


Pomnik żołnierzy 
polskich we Francji 


UFUNDUJE IGNACY PADEREWSKI 
B. WIĘZIEŃ BRZESKI U PADEREWSKIEGO 


Bawił ostatnio w Paryżu prezes Związku Hal- 
lerczyków pułk. Modelski, który odbył kilkakrot- 
nie konferencje z mistrzem Ignacym Paderew- 
skim. Konferencje te dotyczyły budowy pomnika 
ku ezci żołnierzy polskich. poległych na polu bi- 
tew we Francji. 

Pomnik ten stanie w Chantilly koło Reims. 
Koszt pomnika wyniesie około 120 tys. iranków, 
z czego olbrzymią większość pokryje ze swych 
własnych funduszów mistrz Ignacy Paderewski. 

W ciągu ostatnich dni gościem przebywającego 
w Paryżu Ignacego Paderewskiego był prezes 
NPR, b. poseł i b. więzień brzeski p. Karol Popiel. 


gi budżetu nie załatwi. Wszystkie bowiem sto- 
sowane przez sanację sposoby pogarszają o0- 
gólną sytuację gospodarczą społeczeństwa, a 
temsamem i państwa. BB nie jest zdolny do 
żadnych czynów twórczych, któreby podnio- 
sły nasze życie ekonomiczne, ożywiły je przez 
zorganizowanie pracy dła setek tysięcy ludzi. 
Sanacja nie ma zaufania ani na wewnątrz ami 
na zewnątrz i dlatego poza samobóiczemi środ 
kami sposobów innych nie widzi i nie rozumie. 

Co nastąpi, jeśli i ten ostatni środek zawie- 
dzie? Czego mogą się pracownicy państwowi 
spodziewać w przyszłości? Co może kres po- 
łożyć tej dręczącej zmorze niepewności. tej 
ciągnącej się udręce bez nadziei bodaj na świ- 
ty lepszego, stalszego jutra ?, 


Lm SE ZET 


„APWawe n 


Zrazu były to tylko rzadkie wypadki — raz na 
kilka miesięcy, potem raz na miesiąc. Teraz nie- 
ma już prawie tygodnia — pisze „Polonia“ (Nr. 
2792 z 17 bm.) — abyśmy nie czytali o krwawych 
starciach między wladzą a miejscową ludnością, 
coraz to gdzieindziej. Do niedawna starcia te wy- 
darzaly się tylko sporadycznie w pewnych oko- 
licach, w niektórych miejscowościach — teraz do- 
chodzą już o nich wiadomości ze wszystkich stron 
kraju. 

Łapanów, Lisko, Gdynia, Jadów — oto plon 
tylko ostatnich tygodni. Pomijamy już analogicz- 
ne zajścia z miesięcy poprzednich, pomijamy to, 
co się działo w zimie w zagłębiu węglowem. Po- 
mijamy także szereg siarć drobniejszych z ostat- 
nich czasć ”* -— takich, w których byli tylko po- 
bici i rann:. ale nie było przynajmniej trupów. 
Już i tych kulka najgłośniejszych wypadków wy- 
starczy, abyśmy mieli obraz: co się w Polsce w tej 
chwili dzieje — i dłaczego się dzieje. 


GO BYŁO W ŁAPANOWIE? 

"Ogólnie: był olbrzymi wiec chłopski, a z tej o- 
kazji doszło do starcia, do strzelania w tlum, byli 
zabici i ranni. Jak i dlaczego? — Niewiadomo, O- 
ficjalnie mówiło się: tłum zaatakował policję. A- 
le z jakiego powodu? — Niewiadomo, Nieoficjal- 
nie zaś opowiadało się różne rzeczy, ale... każdy 
taki szczegół był natychmiast konfiskowany, jeśłi 
się pojawił w druku. Wydana przez stronnictwo 
ludowe ulotka p. t. „Prawda o Łapanowie" była 
i jest dotąd poszukiwana przez policję i konfisko- 
wana, jako druk „antypaństwowy”. Dlaczego? — 
Niewiadomo, 


CO BYŁO W LISKU? 


Wiemy o tem bardzo mętnie. Tylko z urzędo- 
wych doniesień. Pierwsze z nich mówiło o „nie- 
porozumieniach” i ani słówikiem o jakiemś krwa- 
wem starciu, dopiero nazajutrz zdecydowano się 
ogłosić urzędowo, że była salwa do chłopów, że 
padli zabici i ranni. „Nieporozumienie* wynikło 
Stad, że władze nakazały bezpłatne szarwarki 
przy budowie drogi, a ludność uważała, że to pań- 
szczyzna. © wypadkach liskich krążą tylko męt- 
ne plotki, ale jaka była jasna prawda, tego do- 
tąd nie wiemy. Wiemy tylko, że jeszcze dotąd to- 
czy się śledztwo. Wniosek zaś jedyny, nie ulega- 
jacy żadnym wątpliwościom, jest w każdym ra- 
zie ten, że: o porozumiemie między tymi, którzy 
rządzą, a tymi, którymi rządzą, coraz dziś trud- 
niej, nieporozumienie zaś wybuchają coraz nic- 
spodziewamiej i coraz ostrzej. e 


CO BYŁO W GDYNI? 

Nie wiemy dokładnie wszystkiego, bo opisy nie- 
urzędowe zostały przeważnie pokonliskowane, A. 
le już i z tego, co przeszło przez cenzurę wiadomo, 
że komunikat oficjalny nie podał wszystkiego. 
Nie podal mianowicie tego, że przed wejściem 
„Sokoła* i innych grup na boisko odbył się po- 
chód przez miasto i że z tego pochodu policja nie 
chciala wpuścić na boisko drugiej jego części, tej 
w której było mnóstwo miejscowej ludności, pra- 
gnącej manifesiacyjnie dać wyraz swemu prote- 
stowi przeciwko zakusom niemieckim na nasze 
granice. Go lu było „antypaństwowego”, trudno 
dociec, ale faktem jest, że policja „robiła porzą- 
dek“ i robila go tak skutecznie, że doszło do nie- 
oczekiwanego '- zunełnie nikannę niepotrzełniego 
starcia. 


CO BYŁO WRESZCIE W JADOÓWIG;: 

O tem stosunkowo najwięcej jeszcze mamy in- 
formacyj, gdyż rzecz działa się o 50 kilomelrów 
od stolicy. Dziennikom sanacyjnym komunikaty 
urzędowe nie wyslarczały, postarały się one o 
własne informacje. Oczywiście tylko po to, aby 
tem skuteczniej obronić przedstawicieli władzy 
przed zarzutami, jakieby ich mogły spotkać, a 
temibardziej podkreślić twierdzenie, że żadnych 
zajść by nie było, gdyby nie „antypaństwowa a- 
gitacja”. Ale w świetle tych właśnie — wyłącznie 
z obozu sanacyjnego pochodzących — relacji mo- 
żna sobie wyrobić pewien kompletny (choć także 
nie we wszystkiem) obraz. Bo co jedni tuszują, to 
drudzy mimowoli odsłaniają, co jedni oględnie 
niedopowiadają. to drudzy z gorliwości przesolą. 
W rezultacie jednak już jest możliwa jakaś orjen_ 
lacja. 

W jaki więc sposób doszło do wypadków? 
W taki, że malutkie miasteczko Jadów. liczace 
tylko około tysiąca mieszkańców. a mające co- 
wocznie sześć wielkich jarmarków (na ostatnim 
było aż 8 tysięcy chłopów), postanowiło upra- 
wiać radosną twórczość kosziem opodatkowania 
chłopów za prawo wjazdu na jarmark. Zainstalo- 
wano bowiem oświetler ^% elekiryczne, wznosi się 
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ieporozumienia“ 


rozmaile polrzebne miasteczku budowle: niech 
płacą chłopi. Że zaś ostalnio z finansami wszę- 
dzie krucho, naśladowano skwapliwie przykład 
rządu i — podwyższano opłaty Chłop dostaje za 
kurę pół złolego, za jajo 4 grosze, ale za prawe 
wjechania z wozem na jarmark musi płacić 2 i 
pół złotego, jeśli jest z tego samego radzymiń- 
skiego powiatu, a jeśli z innego, to — 7 i pół zło- 
tych! Połowa zaś uczesiników jarmarku, to wła- 
śnie chłopi z innych powiatów. Czyż można się 
dziwić, że len haracz, nałożony na uginających się 
pod kryzysem chłopów przez zarząd miasteczka, 
który w jednym dniu postanowił zainkasować 
sobie około 10 tysięcy zł. (jeśli nie więcej nawet), 
wywołał oburzenie wśród włościaństwa? To też 
wszystkie doniesienia sanacyjne — stwierdzają 
zgodnie, że oburzenie to trwało już od dość daw- 
na i dawało powód do ustawicznych tarć, Próbo- 
wano wprawdzie początkowo tłumaczyć, że opłaty 
nałożone na chłopów były „minimalne“, a całe 
wzburzenie bylo tylko dziełem „czynników wy- 
wrotowych“, próbowano polem przemilczeć, że 
właśnie w ostalnich czasach opłaty podwyższo- 
no — ale ostatecznie nie minęło 24 godzin, a cała 
już prawda o tem, że chłopi byli wzburzeni od- 
dawna i nie bez powodu, wyszła na jaw. 

Jakież wobec tego stanowisko władz? Starostą 
radzymiński wiedział przecież o nastrojach chłop 
skich, bo w sąsiednim Mińsku Mazowieckim trwał 
przez kilka tygodni strajk chłopski, bojkotujący 
targ miejski, póki opłat targowych nie obniżono. 
Jako władza nadzorcza nad samorządem starosta 
naogół może bardzo wiele: czemuż w tym wypad- 
ku nie wglądnął w to, że chłopom dzieje się oczy- 
wista krzywda? Tymczasem starosta całą ener- 
gję skoncentrował w kierunku wręcz przeciw- 
nym: Musi być posłuch i porządek! A więc poli- 
cjanci pilnowali, by każdy zapłacił gotówką tak- 
sę jarmarczną i spisywali protokóły z opornymi, 
kierując sprawę do sądu. To trwało od rana i od 
rana tłum się coraz bardziej burzył. Trzeba było 
zmobilizować policję z całego powiatu, która przy 
była z posiłkami. Przyjechał także sam starosta. 
I oto na rynku doszło o godzinie 3 po południu 
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Obecną porę ćwierćmiljonowego — stalystycz- 
nego — w czasie letnim bezrobocia, kiedy niema 
widoków na poprawę, kiedy zbliża się zima 
z przykremi widokami na wzmożenie się bezro- 
bocia, wybrali przemysłowcy na urządzenie kon- 
centrycznego ataku na ubezpieczenia społeczne. 
O co im idzie? Ubezpieczenie na wypadek choro- 
by po 3-letnich rządach komisarzy w Kasach już 
zniszczyli; ubezpieczenie od bezrobocia przez 0- 
statnią nowelę znacznie pogorszyli, ubezpieczenie 
na starość odłożyli na lepsze czasy — co więc je- 
szcze pozostało do atakowania? Pozostała sama 
zasada: że ustawodawsiwo speleczne jeszcze i- 
stnieje, że trzeba na nie coś piacić i to przemy- 
słowcom nie daje spokoju. 

Trzeba czytać, z jaką nienawiścią organ prze- 
mysłowców łódzkich „Prawda“ (nr. 29 z 17 lipca) 
pisze o ubezpieczeniach społecznych, aby zrozu- 
mieć, z jaką furją je się zwalcza już nietyle z po- 
wodu kosztów, ile z powodu pewnej niezawisło- 
ści, jaką ono robolnikom daje. Gi ludzie, którzy 
siedzą w sanacji i razem z nią „robią w opiece 
spolecznej”, przygotowując jakąś akcję na jesień, 
mają odwagę pisać: 

„Usuwanie istotnych przyczyn kryzysu po- 
legać będzie na... zmniejszeniu świadczeń so- 
cjalnych bądź przez ograniczenie zakresu 
dzialania poszczególnych instytucji socjal- 
nych bądź przez całkowitą likwidację niektó- 
rych dziedzin i instytucji obecnej polityki so- 
cjamej” (podkreślenia w oryginale). 

Wyrażnie i jasno: ograniczyć i usunąć. Nie wy- 
slarcza im, co już dotychczas ograniczono i usu- 
nięto — oni idą na całego, ich kłuje w oczy wszy- 
siko to, co w dziedzinie społecznej od r. 1919 w 
Polsce się stało i dlatego powyższe swe żądania 
uzupełniają następującym niedwuznacznym 
zwrolem: 

„O ile to nie wystarczy, trzeba będzie pod- 
dać rewizji i ograniczyć szereg innych zdo- 
byczy powojennej połityki socjalnej” (pod- 
kreślenie w oryginale). 

A więc poprostu zacząć od skasowania pierw- 
szej „zdobyczy“ tj. 46 godzimnego tygodnia pracy! 

Dlaczego tak nienawidzą tych rzeczy, które 
wszędzie indziej są już bezsporne? Nasi lewiata- 
narze zieją wprost lanatyczną nienawiścią do ca- 
łej ludności na nich pracującej, dając jej upust 


do starcia. Tłum zaczął atakować... 

Dajmy teraz głos sanacyjnemu „Kurjerowi 
Czerwonemu', który na podstawie rozmowy z 
jednym z uczestników (bez watpienia z kimś z 
osób urzędowych, najprawdopodobniej policjan- 
tów) tak o zajściach opowiada: 

„lo była straszna chwila, proszę pana! Kto 
widział twarze tych ludzi, zwykle spokojnych, 
dobrotliwych, którzy w mgnieniu oka pod wpły- 
wem rozwydrzonej agitacji przemienili się w po- 
tworne bestje, ten tego prędko nie zapomni. Zda- 
wało się, że jeszcze chwila, a la olbrzymia falan- 
ga zaleje wszystko, zetrze na proch, zmasakruje 
każdego, kto stanie na jej drodze. I wtedy nie 
było już innego wyjścia. Nie można było łudzić 
się.. Po ostrzegawczej salwie w powietrze, która 
niestety nie doprowadziła do opamiętania tłumu, 
padła salwa...* 

Opis rzeczywiście wymowny i przejmujący 
grozą. Ale czemuż wszystko przypisywać „agita- 
cji“? Czemu nie szukać głębiej? I czemu nie zdać 
sobie wreszcie sprawy, że ta olbrzymia fala nie- 
zadowolenia, która czasem tak groźnie już wzbie- 
ra, iż zdaje się wszystko zaleje, zetrze na proch 
i zmasakruje — ma nie jakieś dorywcze, ale głę- 
boko nurtujące i bardzo ciężkie, coraz cięższe, 
przyczyny? 

Czasami udaje się starć uniknąć, jeśli ze stro- 
ny władzy zastosowana jest odpowiednia takty- 
ka. W Zamościu odbył się niedawno równie ko- 
losalny wiec chłopski, jak poprzednio w Łapano- 
wie, ale do żadnej masakry nie doszło, bo... poli- 
cja nie pokazywała się na mieście. Zadowoliła 
się pozostawaniem w rezerwie. Porządku nigdzie 
nie zakłócono, nie było żadnych wybryków ani 
starć... 

Ale to są niestety rzadkie tylko wyjątki. Tra- 
giczne krwawe zaburzenia są coraz częstsze. Ida 
jak fała. Niezadowolenie bowiem z istniejących 
stosunków zaczyna już przybierać formy żywiło- 
lowe, Niech będzie wreszcie inaczej! — zaczyna 
już wolać cały kraj. A że wołanie to trafia ciągle 
w pustkę, że zamiast polepszenia coraz częściej 
widzi się, że jeszcze jesi gorzej — więc fala wzbie 
ra. 

To są groźne znaki ostrzegawcze. 


cemiryczBy atak 


w następującym wylewie: 

„Okres nieomal że rozwydrzonej demokra- 
cji, jaki mamy za sobą, wywołał ogromny 
wzrost prelensyj szerękich warstw ludności 
do stopy życiowej, wygód, przywilejów, lek- 
kiej pracy, obfitości wolnego czasu“ — 

slara to piosenka: robotnicy jeszcze nie chodza 
nago, jeszcze nie rezygnują z prawa do życia, chce 
im się jeszcze urlopów i innych „dzikich wymo- 
gów“, a to lylko ze samej złości, dia szkodzenia 
produkcji, dla dokuczenia swym tak im życzli- 
wym pracodawcom. A „Prawda“ nie kończy na 
tych żalach, lecz wprost grozi: 

„To też nie jest wykluczone, że operacje te 
wywołają w niektórych krajach zamieszki i 
zaburzenia wewnętrzne, może nawet wojny 
domowe“, dodając, że „trzeba będzie tłumić je 
siłą”. 

Tak przemawia dziki egoizm przemysłowców 
na terenie łódzkim. Inaczej, więcej po europejsku, 
przemawia inny przedstawiciel przemysłu, mia- 
nowicie węglowego, p. Olszewski. Ten przedsta- 
wiając „niedolę“ baronów węglowych, jedyny ra- 
tunek, nie dla nich, broń Boże, ale dla samej pro- 
dukcji i — co za dobre serce! — dla zalrudnio- 
nych w niej robotników widzi w pomocy pań- 
stwowej z jednej i w redukcji — ulubiony na G. 
Śląsku zwrot — świadczeń społecznych — wszy- 
stko w tym celu, aby można węgiel wywozić. Dła 
możności konkurowania z węglem angielskim 
państwo ma obniżyć taryfy kolejowe, konsumcja 
wewnętrzna ma drożej płacić, robotnicy mają 
zrzec się ubezpieczeń społecznych, gdyż w prze- 
ciwnym razie — tu znów grożba: kopalnie zosta- 
ną zamknięte i przy tej okazji zrobi się — reduk- 
cję płac. 

W tych tzw. sanacyjnych czasach cały wysiłek 
kapitalistów skierowany jest na jeden front: na 
robotników i strzępy ich tak marnych ubezpie- 
czeń. Jest to skoncentrowana robota, szczególnie 
łajdacka w czasie, gdy robotnicy kiłknletnim kry- 
zysem zostali ostabieni i doprowadzenie do czy- 
nów wprost rozpaczliwych. A sanacja? Uchwała 
i przeprowadza stopniowo to, czego przemysłow- 
cy domagają się. Burzy się 10 letni dotobek robot- 
niczy, jedyny zysk w niepodległej Bółsce, jaki im 
przypadł w udziale. doc wa 
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„Krwawa prasa“ wychowawczynią zbrodniarzy 


Być może, iż niektórym czytelnikom wydaje 
się, że ce Bonie oceniamy, czy to my, czy leż in- 
ne pisma szkodliwą, deprawującą akcję „Fajne- 
go detektywa”, która zwłaszcza wśród młodzieży 
o niewyrobionym charakterze rozbudzać może 
niezdrowe zajnleresowania — i w rezullacie w 
kierunku zbrodniczym wypaczać napolykane czę- 
sto w kołach młodzieńczych zamiłowanie do przy- 
gód, tęsknotę do jakichś niezwykłych przeżyć... 

Klóż nie wie, jaki wpływ wyw ierają na młode 
umysły opowiadania podróżnicze, powieści egzo- 
tyczne? Ale tu przed próbami realizowania tego, 
czem nasiąka wyobraźnia — staje tyle przeszkód 
materjalnych, że o jakichś ucieczkach z domu i 
wyprawach zamorskich marzą zwykle bardzo 
młode roczniki, których sily zawodzą zwykle w 
niedalekim promieniu od miejsca zamieszkania... 

Co innego — wyczyny zbrodnicze, co innego — 
konspiracja bandycka — tę realizować można na 
kajlem miejscu. 

Oczywiście, ażeby jad lektury zbrodniczej mógł 
działać trzeba, jak zaznaczyliśmy, ażeby Guła: 
piec, zaczylujący się takiemi wydawnictwami, 
posiadał kruche, łatwiej przepuszczające len jad 
podstawy etyczne — oraz przy braku krylycyzmu 
pewną jednakże przedsiębiorczość, która mogla- 
by być motorem dodainim w jego życiu, a w lym 
wypadku zawodzi go na bezdroża... Go więcej owa 
przedsiębiorczość i pewna energja pozwala takiej 
młodocianej jednostce oddziaływać na upatrzo- 
nych również bezkrytycznych kolegów i wcią- 
gać ich do zbrodniczej spółki. 


Tak na nieodpornym gruncie powstaje ośrodek 
zarazy moralnej, jako zupełnie zwyrodnialą for- 
ma młodzieńczego romantyzmu. Niedawno wy- 
kazał lo proces przeciwko kilku uczniom, których 
„krwawa” prasa pchnęła na drogę zbrodni. 


* * * 


ZABÓJSTWO DYR. FALTY 


W Hajnówce pod Bielskiem Podlaskim został 
zabity w tajemniczych okolicznościach dyrektor 
czeskiej firmy drzewnej, nazwiskiem Józel Falta. 
Strzał padł przez okno w czasie, gdy dyrektor 
Falta spożywał kolację. Kiikomiesięczne docho- 
dzenie nie dało rezultatów i miało już być skie- 
rowane na umorzenie, gdy do policji zgłosił się 
pewien młodzieniec, niejaki Michał Sotuł i zlo- 
żył rewelacyjne zeznania. Z zeznań tych wyni- 
kalo, że na terenie Hajnówki istnieje organizacja 
nosząca nazwę „Klub Tajnej Reki”, która ma na 
celu działalność przesiępczą, jak dokonywanie 
zabójstw policjantów, niszozenie objektów pań- 
slwowych, organizowanie szpiegostwa itd. 


Organizacja planowała napad na lokal przy- 
sposobienia wojskowego, zamordowanie insiruk- 
lora, zabójstwo policjanta Łyczkowskiego, zamor- 
dowanie miejscowego rabina oraz ograbienie kup 
cą Rabinowicza w celu zdobycia pieniędzy na 
cele organizacyjne. 


EMIL ZOLA 


BEZROBOCIE 


Robotnicy przy AGE: rano do warsztatu i znaj- 
dują go zimnym. Wygląda prawie czarno, jak- 
gdyby nosił żalobę z powodu ruiny domu. Ma- 
szyna w głębi wielkiej sali ze swemi cienkiemi 
dźwigniami i nieruchomemi kołami stoi niema i 
rozsiewa ponurą melancholję po obszernej prze- 
strzeni, ona której zgrzyt i klekot — niby bicie 
olbrzymiego serca — zazwyczaj cały dom życiem 
napelniały. 

Pan wychodzi ze swego kantoru. Ze smulną mi- 
ną powiada do robolników: 

„Dzieci, niema dziś roboly.. Nie przychodzą 
już żadne zamówienia. Ze wszech slron olrzymu- 
ję listy, cofające dotychczasowe zlecenia. Będę 
ostatecznie musiał sam zachować swój towar, Ten 
grudzień, na który liczyłem. ten miesiąc, w któ- 
rym w ubiegłych latach było tyle do roboty, gro- 
zi obecnie ruiną najpoważniejszym firmom.. Ja 
— muszę zastanowić pracę“. 

A widząc, jak robotnicy wzajem na się spogłą- 
dają oczyma, z których przemawia strach przed 
powrotem do domu, strach przed głodem najbliż- 
szych dni, dodaje z cicha: 

„Nie jesiem samvlubem, nie, przysięgam wam.. 
Moje położenie jest równie straszne, może strasz- 
niejsze od waszego. W ośmiu dniach straciłem 


KLUB TAJNEJ RĘKI 

Na czele „Klubu Tajnej Ręki* stał 19-lelni u- 
czeń szkoły przemysłowej, Stanislaw Mierzwiń- 
ski, a w skład jego wchodziło kilku jego rówie- 
śników. Policja poddala niezwlocznie Mierzwin- 
skiego obserwacji i dokonała u niego rewizji, któ- 
ra wykryła kilka rewolwerów, aparat fotogra- 
ficzny oraz jakieś niezrozumiałe notatki, — "So- 
luł zeznał, iż Mierzwińskiemu przyslano aparat 
kolograliczny z Lublina. Miał on fotografować 
wyw Fiadowców policji i objekty wojskowe. 


ARESZTOWANIE ZABÓJCY 


Aresztowany Mierzwiński przyznał się do wi- 
ny i złożył zeznania, klóre pozwoliły na ustale- 
nie genezy organizacji młodocianych zbrodnia- 
rzy. Do utworzenia „Klubu Tajnej Ręki* skłonił 
Mierzwińskiego uczeń 8-ej klasy gimnazjalnej Z 
Lublina Mieczysław Targoński. Targoński zape- 
wniał, że tajna organizacja pod tą nazwą jest 
rozpowszechniona po całej Polsce i wypada, by 
Hajnówka miała swój oddział. Zadanie Mierz- 
wińskiego polegalo na tem, by dobrać sobie kom- 
panję i stale „działać” w celu szkolenia się w 
przestępstwie. Mierzwiński zwerbował swych 
rówieśników Piotra i Jana Miłkowskich, Jana 
Lisa, Stefana Grabowskiego i dwóch innych. Dy- 
rektora Failę zabił przy pomocy rewolweru, któ- 
ry mu nadesłał Targoński. Pytany o motyw zbro- 
dni Mierzwiński nie umiał wyjaśnić przyczyny 
zabójstwa. 

Charakterystyczne było zeznanie Piotra Mił- 
kowskiego, który podał, iż atrakcję dlań stano- 
wiło zainicjowane przez Mierzwińskiego „robie- 
nie różnych szkód“ — co leżało w celach organi- 
zacji. 


LEKTURA „DETEKTYWA“ 


Władze bezpieczeństwa byly przekonane, że 
chodzi tu o jakąś organizację sabotażowo-wy- 
wrotową, stworzoną przez czynniki antypańslwo- 
we. Dopiero rewizja u ucznia Targońskiego w Lu- 
blinie wykazała. że „Klub Tajnej Rękr' powstał 
jako wynik „wychowawczych“ wpływów „Taj- 
nego Deteklywa'. 


Rewizja u Targońskiego wykryła w tym wzglę- 
dzie bardzo ciekawy materjał. Znaleziono kar- 
teczkę o dziwnej treści. pisaną szyfrem, który po 
rozwiązaniu przez eksperla brzmiał „policja na 
tropie, pieniądze sprawy nie uratują”. 


'Pargoński dowodził że zdanie to jest rozwią- 
zaniem zadania z „Delektywa”. 

Ponadto znaleziono 23 starannie skomplelowa- 
ne egzemplarze „Delektywa”, blok - notes, zawie- 
rający oupowiedzi na pytania: na czem zależy 
Przeslępcy, jak winien spędzać chwile wolne od 
zajęć agenl ilp., dalej zeszycik różnych nazwisk 
z adnotacją Wanszawa, dalej dzienniczek, w któ- 
rym fTargoński opisuje ideal mężczyzny i djalog 


samcznz z ZZA R RR PODA L R z KA | Z i ww udnie o m A 
na temat miłości, notes z pylaniami, zmierzają- 
cemi do ćwiczeń  spostrzegawczości „śmakami 


włóczęgów”, plan pracy: a) zwiedzanie bram 
przechodnich, piwnic, lochów, b) odczytywanie 
podarlego papieru, ce) polow anie na samotne par- 
ki w Saskim Ogrodzie i na cmentarzu, d) foto- 
grafje, f) ćwiczenia w śledztwie, g) „pylenie” ży- 
dów na sprzedaży w godzinach niedozwolony ch, 
h) gnębienie aparatem fotograficznym, i) dom 
Nr. 18... auto Nr. 74196, j) czy można zbadać „he- 
mieznie" (z ortogralją krucho!) jak dawno był 
pisany dokument itp. 

Ponadto znaleziono kartę pocztową, pod adre- 
sum largońskiego, stanowiąca odpow iedź z biura 
detektywów, iż wolnych po niema. Wreszcie 
pieczęć z literami K. T. R. (Klub Tajnej Ręki) 
pod godłem państwowem (sic) oraz tekst przy- 
sięgi , składanej Targońskiemu „na śmierć i ży- 
cie” 

jar się okazało w jednym z numerów „Delek- 
tywa' znajdowało się istotnie zadanie, którego 
rozwiązanie brzmiało: „policja na tropie... 


NA ŁAWIE OSKARZONYCH 


W wyniku dochodzenia na ławie oskarżonych 
zasiedli Mieczysław Targoński, lat 19, Stanisław 
Mierzwiński, lat 19, Jan Miłkowski, lat 20. Piotr 
Miłkowski, lat 19. Kazimierz Lis, lat 21, Michał 
Sofuł, lat 20. 


JAK ZAMORDOWANO DYR. FALTE 


Oskarżony Mierzwiński przyznał się do zabój- 
stwa dyr. Falty, co miało sianowić dowód dla 
Targońskiego, że „Klub Tajnej Ręki' na lerenie 
Hajnówki nie śpi. Przechodzi z Sofulem wypad- 
kiem koło domu dyr. Falty. Sofuł, zobaczywszy 
przez okno Faltę, rzekł: „Chodź. kropniemy iego 


czlowieka“. Gdy Mierzwiński się wahał, Sotuł 
miał dodać: -— „Jeśli tego nie zrobisz, to kropnę 
tobie w leb“. — Targoński w lislach polecał 


Mierzwińskiemu działać (listy oskarżony znisz- 
czył. 
— Jakie czynności Targoński polecał oskarżo- 
nemu wykonywać? — pyta przewodniczący. 
Wierzwiński milczy i nie odpowiada na pyta- 
mie, Po chwili daje wymijającą odpowiedz. 
— Targoński mianował mnie wachmistrzem (!). 


10 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA 


Sąd skazał Mier.wińskiego za morderstwo skry- 
lobójcze na 10 lal ciężkiego więzienia, a pozalem 
1argońskiego i braci Miłkowskich za należenie 
do zrzeszenia utworzonego w celu popełniania, 
zabójstw, pierw szego z nich na rok więzienia, po- 
zostałych zaś na 5 miesięcy więzienia. 


Sąd jako okoliczność łagodzącą poczytał oskar- 
żonym, iż „byli przesiąknięci gangreną lektury 
delektywnej”, 

Michała Sofuła i Kazimierza Lisa uniewinnio- 
no. — Obrońcy wnieśli skargę apelacyjną i nie- 
zwykłą la sprawa będzie niebawem przedmiotem 
rozprawy warszawskiego sądu apalecy jnego. 

GADIOO = 


olchłań się nie stała jeszcze głębszą; pięlnastego | szyna, której szkielet ponuro wylaniasię Z,Dół> 


jest lermin płacenia, a ja nie mam jeszcze ani 
grosza... Widzicie, mówię z wami jak przyjaciel, 
niczego przed wami nie ukrywam. Może już julro 
przyjdą tu egzekulorzy sądowi. — Nie nasza w 
tem wina, nieprawdaż”... Walczyliśmy do osialka. 
byłbym wam chętnie pomogl przebyć ten kiepski 
czas.. Przepadło! Jestem zrujnowany, nie mogę 
już z wami dzielić swego chleba...“ 

Poiem podaje im rękę. Robotnicy ściskają ją w 
milczeniu. Przez kilka minut stoją jak wryci z 
zaciśniętemi pięściami i oglądają swe narzędzia 
-— teraz już nieużyteczne. 

Jakżeż inaczej było dawniej! Cały dzień było 
słychać zgrzyt pilników i huk w takt spadają- 
cych młolów, I to wszyslko zdaje się teraz spoczy- 
wać nieruchomo, okryte kurzem. wzniesionym 
przez upadek firmy. Dwadzieścia, trzydzieści ro- 
dzin nie będzie mialo co jeść na przyszły lydzień. 

Kilka kobiet pracujących w fabryce ma łzy w 
oczach. Mężczyźni chcą wydawać się silniejszy - 
mi od nich. Udają meżnych i my iadają, że to 
się przecież w Paryżu tak zaraz z giodu nie umie- 
ra. Ale polem, skoro pan ich opuścił, a oni wi- 
dzieli, jak odszedł ten, którego w lych ośmiu 
dniach ugięlo, zmiażdżyło nieszczęście większe 
może jeszcze, niżby on lo im chciał wyznać, wte- 
dy opuszcza ją i oni jeden za dr ugim salę, w kió- 
rej jak im się zdaje, udusiliby się. Gardło mają 
jakby zasznurowane, przejmuje ich zimno aż do 
szpiku kości, jakgdyby wyszli z trupiarni. Tru- 


50 Lysięcy franków. Zasianawiam dziś robotę, by | pem była robota, trupem ta wielka niema ma- 


cienia. 4 
II. 

Robotnik jest na ulicy, na bruku. Od ośmiu 
dni biegał z ulicy w ulicę, tam i napowrót, nie 
mogąc znaleźć roboty. Od drzwi do drzwi chodził, 
oliarowyw ując swe dłonie, ramiona, siebie całego 
do jakiejkolwiek, choćby do najwstrętniejszej, 
najcięższej, najszkodliwszej roboty. Ale wszyst- 
kie drzwi były dlań zamknięte. 

Naslępnie ofiarował robotnik swą pracę za po- 
lowę ceny. Lecz i teraz nie otwierają s: drzwi. 
Pracowałby za cenę, jakiejby już żadew inny nie 
przyjął. To jesl brak roboty, ten straszny brak ro- 
boty, którego dzwon cmentarny odbrzmiewa c- 
chem od wszystkich poddaszy nędzarzów. Panika 
przerwała wszelki ruch przemysiowy, a pieniądz, 
tchórzliwy pieniądz, ukrył się. 

Po ośmiu dniach nie naslypiłą jeszcze żadna 
zmiana na icpsze. Robotnik popróbował ięszcze 
raz, raz ostalni... powraca obecnie powoli, z pró- 
żnemi rękoma, złamany nędzą do domu. — Pada 
deszcz. Tego wieczora jest ciemno w ulicach Pa- 
ryża. Idzie wśród ulewnego deszczu, nie czując 
tego wcale. Często staje, by nie wrócić do domu 
zawcześnie. Nie odczuwa niczego, jak tylko szar- 
piący mu wnętrzności głód. Przechyla się leraz 
ponad barjerę mostu na Sekwanie. Fale pod nim 
w dole uderzają z cichym szmerem o brzeg; na 
filarach mostu rozbijają się w białą pianę. Wy- 
chyla się daleko za poręcz, widzi, jak olbrzymia 
masa wody tam w dole leniwo się przesuwa i sły- 
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Sprawą regulacji urodzin, zagadnienia tak a- 
ktuainego w obecnej dobie, powinny się zająć or- 
ganizacje społeczne i robotnicze na Śląsku Gór- 
nym i Cieszyńskim. 

Poziom bowiem umysłowy i zrozumienie waż- 
ności omawianego zagadnienia, wśród tutejszych 
pracujących, jest stosunkowo wysoki i brak ta- 
kiej społecznej placówki dotkliwie daje się we 
znaki. Praca ta winną pójść w kierunku utworze- 
nia na Śląsku oddziału robotniczego Towarzystwa 
służby zdrowia na wzór Warszawy, które unu- 
chomiłoby w tutejszych ośrodkach przemysło- 
wych „poradnie świadomego macierzyństwa”. 

Duża część wypadków chirurgicznych w szpi- 
talach, na tutejszym obszarze przemysłowem, to 
niechlujnie, nie czysto wykonane poronienia, któ- 
re dość późno dostają się do szpitala i bardzo 
często kończą się ciężką chorobą, a nawet śmier- 
cią. 

Zdawało się, że sprawa wegulacji urodzeń, nie- 
pomiernie ważna, zoslanie nareszcie przez czyn- 
niki miarodajne, załatwiona w duchu potrzeb, i 
życzeń szerokich warstw społeczeństwa i że w po- 
stępie w porównaniu z Zachodem, nie będziemy 
kroczyli o cały wiek wstecz. 

Projekt tej ustawy miał, poza wskazaniami 
zdrowotnemi, do przerwania ciąży wnieść wska- 
zania społeczne. 

Każda rodzina, która ma więcej dzieci i nie ży- 
czy sobie więcej potomstwa, ima prawo od fa- 
chowców żądać przerwania ciąży do. określonej 
ilości miesięcy, jeżeli reszty swoich dzieci nie mo- 
że wyżywić, wychować i zaopatrzyć. Ja niemoż- 
ność utrzymania większej ilości dzieci wskutek 
zubożenia szerokich warstw społeczeństwa, ma 
szczególnie w obecnej dobie miejsce, i w przy- 
szłości nie rokuje żadnej poprawy. 

Niestety, piękny ten projekt miast stać się u- 
slawą, powędrował do kosza i nie wiadomo, kie- 
dy znów stamiąd zostanie wyciągnięty. Domy- 
ślać się można, że czynniki rządzące poruszając 
sprawę regulacji urodzeń, rozwodów i t. p. pra- 
gnęly uzyskać pewne taktyczne posunięcie prze- 
ciw „nieposłusznemu'* duchowieństwu. 

Przyrost naturalny w państwie naszem wyno- 
si na lysiąc mieszkańców 17,4, w Niemczech 5,2. 
Przybywa więc u nas rocznie pół miljona iudzi 
po odliczeniu dużej śmierielności wśród dzieci i 
ludzi zmarlych w ciągu roku. Ten przyrost natu- 
ralny potwierdza w zupełności ostatni spis ludno- 
ści, z którego dowiadujemy się, że ludność Polski 
od roku 1921 do roku 1931 wzrosła z 27 miljonów 
do 32, a więc roczny przyrost naturalny wynosi 
pół miljona. 

W Niemczech roczny len przyrost przy 60 mi- 
ljonach ludności wynosi około 300 Lys. i z roku 
na rok jak z niemieckich statystyk wynika, wy- 
kazuje znaczny spadek. 

Jeżeli chcemy uwzględnić potrzeby militarne 
państwa to lepiej będzie, jeżeli przyrost nasz bę- 
dzie mniejszy jakościowo, zaś pełnowartościowy, 
silny i zdrowy, czego o obecnym naszem male- 
rjale ludzkim, stającym do poboru, lekarze woj- 


szy, jak doń straszne szepcze słowo. „Byłoby to 
tchórzostiwem* — rzecze wiedy sam do siebie — 
i odchodzi. 

Deszcz ustał. Płomyki gazowe zaczynają bły- 
szczeć tu i ówdzie we wspaniale ozdobionych o- 
knach wystawowych. 

Cóż, gdyby tak wybił jedną bę — garść 0- 
wych kosztowności zabezpieczyłaby mu chleb na 
całe lata! 

W restauracjach zapalają światła i poza białe- 
mi firankami widzi ludzi przy jedzeniu. Przyśpie- 
sza kroku i idzie szybko wzdłuż bulwaru, koło 
licznych garkuchni, jatek, piekarń, koło Paryża 
smakoszów, który się tu wystawia na pokaz gło- 
dnym. 

Jak jego żona i córeczka płakały, gdy im chleb 
dopiero na wieczór obiecywał!.. A teraz?... 

Nie ma odwagi przyjść do domu przed nocą, by 
im powiedzieć, że skłamał. Podczas dalszej drogi 
rozważa, jak ma wejść, co im powiedzieć, by je- 
szcze były cierpliwe. Wszak nie mogą już dłużej 
wytrzymać bez jedzenia. On możeby to potrafił, 
ale żona i mała są za słabe i wynędzniałe. 

Wiem przychodzi mu na myśl żebrać. Ale gdy 
jaka pani lub pan koło niego przechodzi, a on już 
chce wyciągnąć rękę z prośbą, wtedy nagle ona 
mu się kurczy, a język jakby mu skostniał. Stoi 
w pośrodku chodnika, a porządni ludzie odwra- 
cają się od niego, uważając go za pijanego, gdy 
okiem rzucą na jego wychudle, zmienione od glo- 
du oblicze. 

(Dokończenie nastąpi). , 


skowi powiedzieć nie mogą. 

To samo okazuje się przy badaniu zdrowotno- 
ści dzieci szkolnych, które daje przecież obraz si- 
ły i tężyzny przyszlych pokolen. 

A obecnie maly obrazek z życia. Badaniu pod- 
lega dziecko bezrobotnego. 

Ile was w domu, pyta kierownik szkoły pan H. 
— Proszę pana sześć! — odpowiada dziecko. Ta- 
tuś pracuje? — Niel — A co jadłaś dziś na śnia- 
danie? (Dziecko nędzne, chude, o długiej płaskiej 
klatce piersiowej i niepomiernie dużym brzuchu). 
— Proszę pana ziemniaki. A wczoraj na obiad? — 
Ziemniaki! — A na kolację? — Też ziemniaki. A 
macie w domu omasitę? — Nie, jemy bez omasty. 

Dziecko ma czynną gruźlicę i z gorączką 38 
stopni, chodzi cały rok do szkoły i Koniecznie mu- 
si wyjechać na kolonje. 

I na to samo dziecko, opuszczające szkołę, na- 
trafia kierownik, gdy nadgryzioną bułkę wynosi 
z gmachu szkolnego, (istnieje dożywianie w szko- 
le mlekiem i bułką) a zapytane przez niego, dła- 
czego nie zjadło, oświadcza zawstydzone: Bo mam 
małą siostrzyczkę i dwóch braciszków, to im to 
zaniosę do domu. Dziewczynka sama  nędzna, 
głodna, złote serce. 

A takich dzieci jest 500, iub więcej, w powiecie 
tysiące, a w województwie dziesiątki tysięcy, a 
w państwie — ogrom. 

I jaką warlość militarna, warlość obronmą wo- 
bec wroga przedsiawiają ci mali, przyszli obywa- 
tele państwa, których od najmłodszych lat powo- 
li, stopuiowo, zjada gruźlica i inne choroby spo- 
łeczne, na wskutek braku pożywienia, mieszkania 
ESD: 

O walce duchowieństwa z bolączkami. społecz- 
nemi mówić nie będę. Jest to raczej licha filantro- 
pja, surogat dobroczynności, a nie chęć walki ze 
złem od zarodka. 

I taką sarną tragedję przechodzi dziś nadmiar 
młodzieży, która w wieku lat dwudziestu nie za- 
kosztowała uczucia pracy, do której się garnie, 
nie poczuła swej wartości, jako dobry członek, 
pracującego społeczeństwa, młodzieży bez celu, 
bez jutra, będącej czasem ciężarem starego ojca 
i matki wdowy. 

Przed wojną światową, gdy na świecie nie by- 
ło 25 miljonów bezrobotnych, kiedy każdy mógł 
znaleźć pracę, a zagadnienie regulacji urodzeń 
było może troską grupki uczonych, wtedy nawet 
duży przyrosi naturalny nie obciążał budżetu sa- 
morządu i państwa. 

Dziś natomiast wobec wadliwej struktury go- 
spodarczej świata, wskutek racjonalizacji, nad- 
mierny przyrost naturalny jest dla państwa klę- 
ską, 

Zupełnie inaczej przedstawia się ta sprawa u 
chłopa i robolnika, który ma jedno lub dwoje 
dzieci. Ten dba o dziecko, należycie je wyżywi, 
nie tak jak bezrobotny, lub robotnik i chłop, któ- 
rego żona stale balansuje między połogiem a kar- 
mieniem. On da państwu i społeczeństwu silnego, 
zdrowego obywalela i potomek ten radość mu 
sprawia. 

Tamten zaś, obarczony dużą rodziną, w potom- 
stwie swojem widzi przekleństwo i wroga, a dom 
staje się dla niego piekłem. 

Najlepiej lẹ rzecz widzą w praktyce swojej ty- 
siące lekarzy w mieście i na prowincji. Umiera- 
jące dziecko przynosi się do lekarza i w przed- 
dzień śmierci nie chce się wcale je leczyć, a tylko 
wiedzieć jak długo męczyć się jeszcze będzie. A 
kiedy z ust lekarza uslyszy, że pomoc spóźniona, 
i dziecko zginie, bez zająknienia odpowie: E to 
nic, mam tego w domu dosyć, bez tego lżej mi bę- 
dzie, bo i nawet tamtych sześciorga w dumu nie- 
ma czem uchować. Co o tem ma sądzić lekarz, dla 
którego bolączki spoleczne są otwartą kartą mar- 
tyrologji ludzkiej? 

Tak zwracają się już do niego nie jako do le- 
karza, a raczej jak do kata. 

Nie będę mowił o łzach i prośbach matek obar- 
czonych liczną rodziną, które często na klęczkach 
prosza, o przerwanie ciąży, a którym lekarz nic 
prócz współczucia dać nie może. Związano mu 
ręce. 

To sa „migawki“ z życia bolesne — prawdziwe 
i bardzo powszednie. 

I dlatego jak długa i szeroka Polska, niech do- 
nośnym echem zabrzmi glos lekarzy, ze stolicy, 
miast i zapadłych miasteczek, głos tych, od co- 
dziennej pracy zawodowej; dajcie wskazania Spo- 
łeczne do przerwania ciąży, czas już najwyższy. 
Niech ten głos, tak długo obiega Polskę, aż zgod- 
ny chór, rządzących odpowie: damy. | A 

Celem poradni świadomego macierzyństwa jest 
pouczenie matki i żony, jak nie dopuścić do zaj- 


ścia w ciążę. W sprawozdaniu poradni świado- 
mego macierzyństwa w Warszawie czytamy, że 
w jej pierwszym okresie powslania, zgłaszały się 
przeważnie kobiety już ciężarne, Z biegiem czasu, 
kiedy podniosło się zrozumienie celu poradni, co- 
raz więcej zgłasza się kobiet szukających pora- 
dy, jak uchronić się przed ciązą. Poradnia poro- 
nienie wykonuje. Obsługiwana przez lekarza fa- 
chowca, poradnia świadomego macierzyństwa 
jest tylko półśrodkiem; i zło usunąć może tylko 
przez możność przerwania ciąży do określonej i- 
lości miesięcy, z uwzględnieniem wskazań spo- 
łecznych. Wiemy, że czasem i najlepsze środki o- 
chronne nie są w stanie uchronić kobiety przed 
ciążą i nolens volens powinno się przerwać cią- 
żę, czego przy obecnym sianie ustawodawstwa 
z XIX w. nie liczącym się z nowemi warunkami 
życia i jego potrzepami, uczynić nie można. 

Na taką współpracę powinny pójść przede- 
wszystkiem kasy chorych, jako insiytucje nasta- 
wione na usuwanie bolączek społecznych, insty- 
tucje mas pracujących. Przy nich, w najkrótszym 
czasie powinny powstać na wzór poradni dla ma- 
tek, poradnie świadomego macierzyństwa. 

Tak jest bowiem w Niemczech. Tam obok 50 
zgórą poradni istnieją takie same siostrzune in- 
slytucje w kasach chorych, które nie tylko udzie- 
lają porad, a nawet zaopatrują swoich członków 
w przyrządy i środki  leczniczo-zapobiegawcze. 
Temu więc, komu dobro państwa i społeczeńslwa 
leży na sercu, ten kto nie kieruje się osobisiem in- 
teresem. i nie chce żerować na nędzy, ci którzy na 
skutek klęski przyrostu cierpią — le szare masy 
pracujące. cały swój wysiłek winne skierować w 
kierunku powiększenia ilości poradni świadome- 
go macierzyństwa w Polsce, a szczególnie na 
Śląsku. 

I w tym zgodnym, wspólnym wysiłku niepo- 
winno braknąć głosu tysięcy lekarzy, ich współ- 
pracy i wiedzy, a to dla dobra przyszłej, lepszej 
społeczności. 


Dziwne milczenie 

Prasa spotyka się u nas nader częslo — W 
związku z krytycznemi uwagami — ze sproslo- 
waniami lub wyjaśnieniami odnośnych 'insiylu- 
cyj, upierających się nieraz przy wersji odmien- 
nej, niż byłą podana w dzienniku. mimo że cho- 
dzi o jakiś drugorzędny szczegół, który zasadni- 
czo nie zmienia obrazu. 

Natomiast w milczeniu strony zainteresowanej: 
osoby, czy czynników, które jej powierzyły jakąś 
odpowiedzialną funkcję, toną nieraz sprawy, po- 
prostu wołające o jakieś zareagowanie! 

Przypominamy tu zeznanie posła tow. Zarem- 
by w procesie brzeskim, w którem, kreśląc syi- 
wetkę cenzora warszawskiego, p. Krygiera. cofnął 
się był ku pierwszym podmuchom rewolucyj- 
nym w caracie i przedstawił, czem on był wów- 
czas i kogo sympatjami swemi darzył. 

Zdawałoby się, że taka sprawa wymaga odpo- 
wiedzi, że takich zarzutów nie można zbyć mil- 
czeniem. 

A jednak? Świeżo znów przyloczyłiśmy cięzkie 
zarzuty, które lubelski organ sanacyjny o sym- 
patjach legjonowo-peowiackich („N. Ziemia Lu- 
belska“) postawił był człowiekowi — dziś już nie 
żyjącernu. 

Pisaliśmy o tem, że może pewną bezwzględno- 
ścią było ze strony wymienionego pisma — ści- 
ganie teraz, za grobem człowieka, który w spra- 
wie, nic nie mającej wspólnego z poslawionemi 
mu ciężkiemi zarzutami (wydawania legjonistów 
i peowiaków Niemcom) postradał życie. 

Ale dziennik ów po takiej charakterystyce nie- 
boszczyka przytoczył dwa fakty, dotyczące in- 
stylucyj, które, zdawało się, nie przejdą obok je- 
go rewelacyj milczące. A i 

Pierwszy — że zasiadał on w Zarządzie Związ- 
ku legjonistów. x 

Przecież to czytelników musiało wprowadzić w 
zdumienie! 4 i 

Taki zarzut ze strony legjonowej i laki za- 
szczyt w ich organizacji! 7 

Można było oczekiwać wyjaśnienia, że: Albo 
tym, którzy go wybrali, nic ujemnego nie było 
wiadomem o przeszłości kandydata. at 

Albo — szczegóły, podane przez „N. Ziemię 
Lubelska" są polwornem zmyśleniem! 

Drugi fakt: że „osiągnął on szlify oficera pol- 
skiego“. r 

Tu znowu ta sama nasuwałaby się allernaly- 
wa. 


* * 


Trudno jest zrozumieć, że od wydrukowania 
tych faktów w „N. Z. Lubelskiej" minęło dni pa- 


ka 


rę — i dziennik ów pozostał przy swoich rewe- 
lacjach — nie zaczepionych, ni wyjaśniony ch. 


P. Wacław Sieroszewski w artykule pod tytu- 
łem „Książka w więzieniu” umieszczonym w or- 
ganie twórców Brześcia — „Gazecie Polskiej”, o- 
pisuje swoje przeżycia w więzieniu carskiem. P. 
Sieroszewski pisze: 

„Siedziałem... od paru miesięcy. Żandarmerja 
rosyjska w okresie wstępnego śledztwa nie dopu- 
szczala do żadnej iączności uwięzionych ze świa- 
tem zewnętrznym. Szczególniej, jeżeli żandarmi 
mieli nadzieję złamania ofiary. 

Nie wyprowadzano nawet na przechadzkę. Gro- 
bowa cisza, ślepe, matowe, gęsto okralowane o- 
kna, jednostajnie białe ściany, ubogie, niedosta- 
leczne pożywienie rychło wyczerpały, pożarty całe 
bogaclwo Życia, jakie przyniosłem ze sobą ze 
swiata... 

Z każdym tygodniem, z każdym pod koniec 
dniem, siły opuszczały mnie.. Blade widmo pod- 
chodziło coraz bliżej.. W czem szukać ulgi? Jak 
przerwać lub choć osłabić na chwilę zabójczą tę- 
sknotę, ssącą duszę, niby zimny, oślizgły gad, o- 
vinięty dookola serca? 

Książki pragnąłem, za wszelką cenę książki!.. 
Czułem, że mnie zbawi! Ale „książek dawać nie 
wolno! Ich niema!“ — odpowiadał mi stale na- 
czelnik więzienia, gdy go prosiłem. Kłamał, lecz 
ja lego nie wiedziałem. 

Nagle pewnego dnia, kiedy zdawało mi się, że 
jestem u kresu wytrzymałości, że popełnić muszę 
jakieś szaleństwo, przyniesjono mi z kancelarji 
więziennej... paczkę. Byt to pierwszy znak, że ktoś 
tam nazewnątrz pamięta o mnie. Już to jedno 


Na ekranie a 


Pod nagłówkiem „Dwa filmy“ przypomina „Po- 
lonja“, jak przed kilku miesiącami wyświetlano 
u nas w kinoteatrach lilm, poświęcony propago- 
waniu uznania dla działalności policji państwo- 
wej — pod tytulem „Bezimienni bohaterowie“. 
Nieczadlugo — nie na ekranie, ale bezpośrednio w 
życiu — odsłonily się epizody, dalekie od boha- 
terstwa, „Połonja” cyluje tu szereg zeznań w pro- 
cesie kercelackim, które i myśmy zeslawiali, oraz 
na które zwrócił w swojej mowie oskarzycielskiej 
uwagę i prokurator, wspominając o brataniu się 
lokalnych funkcjonarjuszów policyjnych z ele- 
meniami zbrodniczemi. 

Ale uwaga „Polonji” nie zatrzymuje się na lo- 
kalnej drowvnoprawnej stronie lej sprawy. 

Inieresuje ją ten problem niezależnie ad czasu 
i miejsca. 


* LJ * 

Przechodząc tedy do ogólnego rozumowania, do- 
wodzi „Polonja”, że na poziom moralny policji — 
czemu nikt nie zaprzeczy — wpływa w znacznej 
mierze to, czego od niej się wymaga, a co zależne 
jest od systemu, w kiórem jest ona jednem z kó- 
lek. 

I tu czylamy: 

„Rządy dykiatorskie jawne mb ukryte, zdemo- 
ralizowały policję wszędzie, gdzie dosziy do wła- 
dzy. System, w klórym policjant musi być po- 
słusznym wykonawcą niejednego zarządzenia, nie 
przedstawiającego nawet dla najnaiwniejszego 
czlowieka najmniejszej wątpliwości, że jest bez- 
prawiem — laki syslem wytwarza almosierę, zgo- 
ła nie nadającą się ani do wyrobienia wśród po- 
licji poczucia obywalelskiego, ani do wylworze- 
nia jej wysokiego poziomu moralnego. Na te ja- 
wncj dwoistości w traktowaniu obywateli, na tle 
bezkarnie tolerowanych, a nieraz wprost zaleca- 
ných szykan wobec pewnych grup ludności, na 
tle systemu donosicielskiego oraz bezwzględnego 
tępienia ludzi „niewygodnych“, mają w policji ta- 
kich pańsiw ulalwioną drogę przed siebie nie ci, 
którzy po obywaielsku swój obowiązek traktują, 
ale nieslety kategorja wprost przeciwna — tych, 
dla których żadne skrupuły nie istnieją, a naczel- 
nemi hasłami życia są jedynie: karjera i nama- 
calna korzyść. 

W takiej almosferze, bardziej, niż w jakiejkol- 
wiek innej, muszą się krzewić chwasty. Rzecz o- 
czywisla, że w każdem zbiorowisku zdarzają się 
jednostki rozmaitej wartości, a więc i wśród wie- 
lotysięcznych korpusów policyjnych tych państw, 
nie wszyscy mogą stać na należytym poziomie. 
Zawsze i wszędzie trafiają się nadużycia, które 
mozolnie trzeba wykrywać i usuwać, a z których 
nie można jeszcze wyprowadzać generalizujących 
wniosków, ujemnych dla całego ogólu. Z tem je- 

dnak wlaśnie oczyszczeniem korpusu policyjnego 
Jesl niezmiernie źle i coraz gorzej. 
„Bo niech się ktoś spróbuje poskarżyć na poli- 
fję — czy się doczeka sprawiedliwości? Niech się 


Nr. 161, Wtorek 19 lipca 1932 


1 


wzruszyło mnie niezmiernie. Kiedy zaś dosirze- 
glem wśród papierosów, bułek i jabłek, jeszcze 
parę oszarpanych, wyszarzanych książek — wargi 
i ręce zaczęły lak mi drżeć, że z trudem odebra- 
łem rzeczy od zdziwionego żandarmat... 

Paczkę przysłali mi — jak się dowiedziałem 
później — towarzysze-robotnicy z kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej, przysłali, co mieli najlepszego... 

Zwolna jednak dopływ książek zosiał uregulo- 
wany. Pozwolono nam przesyłać sobie wzajem 
książki z celi do celi, ale musialy przedtem przejść 
przez cenzurę więzienną. Pozwołono sobie spro- 
wadzać nowe książki z miasta, wprost z księgar- 
ni. Udało się tą drogą przemycić nawel kilka ksią- 
żek zakazanych, jak: „Kapiiał* K. Marksa“. 

I pomyśleć, że ten człowiek, lak wrażliwy na 
swoje cierpienia więzienne z carskich czasów, — 
które, jak widzimy z powyższych opowiadań, do- 
puszczały dla więźniów paczki z książkami, bu- 
leczkami, z jabłuszkami, że ten człowiek, biorąc 
to niegdyś w więzieniu od robotników — później 
w Polsce niepodległej w okresie Brześcia nietylko 
nie zdobył się na proiesi, ale przeciwnie, gdy 
przywódcy robotników i chłopów byli zamknięci 
w kazamatach brzeskich i znosili znane powsze- 
chnie traktowanie — wysyłał do Ameryki tele- 
gramy, które uważane były za obronę Brześcia, 
jego inicjatorów i wykonawców. 

Ach, bo p. Sieroszewski domaga się innych sto- 
sunków więziennych, tylko zapewne, jak pisze: 

„tam, gdzie więziennictwo przestaje być ze- 
msłą i karą“. 

Czem był Brześć, panie Sieroszewski? 


przed sądem 


pojawi w jakiejkolwiek gazecie jakaś notatka, 
odsłaniająca te czy inne ujemne szczególy z dzia- 
lalności policji, co z niej wynika” zawsze bez- 
względnie — konfiskata. Tak, jak gdyby obywa- 
telska troska o wysoki poziom policji była jednem 
z najniebezpieczniejszych działań „antypaństwo- 
wych”! Gzy przynajmniej docnodz, dv procesów 
o naruszony „prestige“ policyjny? Poza bardzo 
a bardzo rzadkieini wyjątkanu nožna powiedzieć 
jako regulę: Nigdy! 

Konfiskaty prasowe są w tych państwach w 
ręku częściowo samej policji, częściowo jaj bez- 
pośrednio przełożonej władzy. Góż się wobec Lego 
dziwić, że w żadnej dziedzinie nie są koutiskaty 
lak częste i tak bezwzgiędne, jak w sprawach, Jo- 
tyczących policji. Są nawet pewni dygnitasze, o- 
toczeni tak magiczuem „labu“, że niech stę poja- 
wi w druku cośkolwiek niezbyt pochlebnego, by- 
najmniej nie w związku z ich urzędową pozycją, 
ale z życia prywatnego lub prywatnych inlere- 
sów — a konliskata pewna, 

A lymczasem film życia się kręci. Nie wolno go 
tylko wyświetlać! W ten sposób stosunki nie- 
tylko trwają, ale utrwalają się. I tylko zrzadka, 
lam, gdzie już tego nie da się uniknąć, coś niecoś 
przenika mimo wszysiko, do wiadomości pubii- 
cznej. 


T kraju i ze świata 


KU CZCI SPINOZY. Z powodu przypadającej 
w roku bieżącym 800-racznicy urodzin sławnego 
filozofa Benedykta Spinozy, odbędzie się w Ha- 
dze w czasie od 5 do 10 września międzynarodo- 
wy zjazd filozoficzny, urządzony przez „Societas 
Spinozana'. Na uroczysty obchód zejdą się ze- 
brani w sali Zgromadzenia Narodowego, gdzie 
ongi uchwalono zakaz rozpowszechniania pism 
Spinozy — (przemówienia wygłoszą delegaci w 
swych językach ojczystych przed mikrofonem ra- 
djowym), poczem w domu, w którym Spinoza 
mieszkał ostatnio, zakupionym przez „Societas 
Spinozana” i przywróconym do stanu ówczesnego, 
będą wygłaszane referaty i dyskusje. Tematy bę- 
dą należały do trzech dziedzin zagadnień. miano- 
wicie wykładni oraz wpływów spinozyzmiu, sto- 
sunku pomiędzy lizyką i metafizyką i stosunku 
pomiędzy religją i filozofją. — Obecność swoją 
przyrzekli: F. Pelleck, A. Einstein, B, Russell i in- 
ni. Zrzeszenie „Societas Spinozana”, służące idei 
solidarności międzynarodowej, której pionierem 
był Spinoza, i chłubiące się tem, że jest pierw- 
szem zrzeszeniem międzynarodowem, powstałem 
po wojnie, pragnie, aby w zjeździe wzięli udział 
przedstawiciele jaknajwiększej liczby narodów, 
oraz, aby w jaknajwiększej liczbie krajów urzą- 
dzano w bieżącym roku miejscowe obchody, — 
Udział delegatów z Polski w zjeździe haskim jest 
wysoce pożądany. Przygotowuje się obchody w 
Warszawie i w Łodzi. Bliższe informacje można 
otrzymać od członka zarządu „Societas Spinoza- 
na“ prof, dra I. Myślickiego, Warszawa, ul. Śnia- 
deckich 12. 


KRYZYS KOSI KINOTEATRY W BERLINIE. 
W ciągu oslainiego tygodnia zamknięto w Berli- 
nie zgórą 100 kinoteatrów. klóre zmuszone zosta- 
ły do lego kroku brakiem frekwencji. W porów- 
naniu z ubiegłym sezonem letnim frekwencja w 
kinach berlińskich spadła o 40 procent. 

ILE LONDYN SPOŻYWA CHLEBA? Odpo- 
wiedź na to pytanie daje statystyka związku pie- 
karzy londyńskich, którzy obliczyli, że Londyn 
spożywa co lydzień 25.000,000 bochenków chleba, 
które ułożone jeden obok drugiego, zajęłyby na 
długość dystans 600 mil angielskich. 


Przegięd SPOiCCZKU 


OBIEG PIENIĘŻNY SPADŁ O 100 MILJONÓW 


Ogólny obieg pieniężny w Polsce na dzień 30 
czerwca br. wyrażal się cyfrą 1,369.3 milj. zł, z 
czego na bilety Banku Polskiego przypada 1,105.4 

| miij. zł, na bilon srebrny 183,3 milj. zł., bilon in- 

| ny 79.3 milj, zł. i na bilety zdawkowe 1.3 milj, 
zł. Ogólny obieg na dzie czerwca 1931 r. wyno- 
sil 1,468.5 mil. zł., był więc o blisko 100 miljonów 
złolych wyższy od obiegu obecnego. — Na bilety 
Banku Polskiego przypadało 1.230 milj. zł, na 

| bilon srebrny 161.9 miij. zl, bilon inny 74.1 miij. 
zł, bilety zdawkowe 2,5 milj. zł, 
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Krwawa nieczielaw Niemczech 


ZARAZ POCHODÓW I WIEGCÓW POD GOŁEM NIEBEM 


Berlin, 17 lipca. W pobliżu Ketselendorf pod 
Berlinem doszło ubiegłej nocy między komuni- 
slami a hiilerowcami do krwawych slarć, pod- 
czas których 7 osób odniosło rany ciężkie. Po bój- 
ce komuniści wycołali się do swojego lokalu w 
Ketschendori. Ponieważ istniała obawa, że pla- 
nują nowy alak na hillerowców, zawczwano po- 
mocy Reichswehry. Oddział Reichswehry otoczył 
lokal komunistyczny kordonem i dokonał rewi- 
zji, podczas której znaleziono liczną broń i amu- 
nicję. Wszystkich znajdujących się w lokalu, o- 
gółem 140 osób aresztowano. 


Berlin, 18 lipca. W Altonie doszło wczoraj do 
ciężkich walk politycznych między komunistami 
a hitlerowcami. Podczas pochodu propagandowe- 
go zaatakowali komuniści maszerujących hitle- 
rowców, w  naslępstwie czego wywiązala się 
gwaltowna strzelanina. Walka przybrała tak gro- 
Żne rozmiary, że do jej stłumienia wysłano z Al- 
tony i Hamburga silne oddziały policyjne i sa- 
mochody pancerne. Atakowana ustawicznie poli- 
cja musiała parokrotnie wystąpić z bronią palną. 
Rozruchy trwały calą noc i pochłonęły, wedle 
komunikatu prezydjum policji, 12 zabitych i bli- 
sko 100 rannych, z których 64 przewieziono do 
szpitała. 16 ciężko rannych waiczy ze śmiercią. 


Wśród zabitych znajdują się także 2 kobiety. — 
Aresztowano przeszło 300 osób. 

Do ciężkich walk między komunistami a hitle- 
rowcami doszło również w Gryfji (Greifswald) 
na Pomorzu, gdzie 3 osoby zostały zabite a 25 
osób odniosło częściowo ciężkie rany. 

W Luckenwalde, na południe od Berlina do- 
szło między komunistami a hitlerowcami do 
krwawego slarcia, podczas którego dziesięć osób 
odniosło rany. 

Do krwawych wykroczeń poliiycznych doszło 
również w wielu innych miastach niemieckich. 

Berlin, 18 lipca. Pruski minister spraw we- 
wnętrznych Sewering udał się do Altony celem 
poinformowania się o przebiegu śledztwa w spra- 
wie wczorajszych walk politycznych. Prezydjum 
policji w Altonie donosi, że dotychczasowy prze- 
bieg śledziwa wykazuje, iż wczorajsze wałki zo- 
stały zgóry uplanowane przez akcję aniyfaszy- 
stowską. 

Berlin, 18 lipca. W pobliżu Giessen doszło dziś 
między komunistami a hitlerowcami do krwawej 
walki, która trwała kilka godzin. W toku walki 
19 osób, w tem 12 hitlerowców — odniosło ciężkie 
rany. > 


Berlin, 18 lipca. W związku z wczorajszemi 
wydarzeniami w Altonie zwołano dziś przedpo- 
łudniem radę ministrów. Jak słychać, rząd Rze- 
szy opracował dekret, mający być ogłoszony w 
ciągu dnia dzisiejszego, zakazujący na calym te- 
renie Rzeszy odbywania zebrań i pochodów pod 
golem niebem. 


TELEGRAMY 


DZIESIĘCIOZŁOTÓWKI SREBRNE 


Warszawa, 18 lipca (tel. wł). Z początkiem 
sierpnia puszczone będą w obieg nowe „monety 
10-złotowe srebrne, wykonane artystycznie przez 
mennicę państwową W Warszawie. Dziesięciozło- 
tówki są nieco większe od 5-złotówek srebrnych. 


REDUKCJE W HUCIE KRÓLEWSKIEJ 
Katowice. 18 lipca (tel. wł.). Dziś odbyła się u 
komisarza demobilizacyjnego konferencja w spra 
wie wniosku dyrekcji iról. Huty o zezwolenie 
na redukcję +70 robotników, a to 400 z działu bu- 
dowy mostów i 70 z działu budowy wagonów. Ko- 
misarz demobilizacyjny zgodzil się tylko na re- 
dukcję 50 robotników i na 35-miesięczne urlopo- 
wanie 150 osób z oddzialu buduwy mostów. Nie 
zgodził się na redukcję w dziale budowy wago- 

nów, gdyż ten dział ma otrzymać zamówienia. 


STRAJK W KONFEKCJI DAMSKIEJ 
W TARNOWIE 

Tarnów, 18 lipca (tel. wl.). Strajk w fabryce 
konfekcji damskiej Wurzel i Daar trwa nadal. 
Robotnicy dzień i noc przebywa ją w fabryce, 
gdzie również przebywa policja. Periraktacje nie 
dały żadnego pozyiywnego rezullatu. Inspektor 
pracy zamierza w najbliższych dniach zwołać 
konferencję robotników i właścicieli celem zli- 
kwidowalia zatargu. Robotnicy walczą solidar- 
nie, 

Wzywa się robotników by omijali fabrykę ob- 
jeta strajkiem aż do zakończenia strajku. 


STRAJK W PRZEMYŚLE DZIANYM W ŁODZI 

Łódź, 18 lipca (telef. własny). Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie strajkujących robolników prze- 
mysłu dzianego, na którem lo zgromadzeniu za- 
sianawiano się nad wytworzoną syluacją. W dy- 
skusji wypowiedziano się za odrzuceniem propo- 
zycji szeregu mniejszych i średnich zakładów 
przemysłu dzianego, ktore życzą sobie, aby Zwią- 
zek zawodowy zawarł z niemi indywidualnie u- 
mowy. Zebranie upoważniło Związek zawodowy 
do podpisania jedynie umowy zbiorowej z prze- 
mysłem małym i średnim, oraz drugiej umowy 
zbiorowej z przemysłem wielkim. Postanowiono 
trwać w walce strajkowej aż do przyjęcia cen- 
nika opracowanego przez zarząd Awiązku i ko- 
misję cennikową. Uchwalono strajk zaostrzyć 
przez wycofanie pracujących mimo strajku maj- 
strów fabrycznych. Wybrano komisję strajkową 
do przeprowadzenia uchwał zgromadzenia. 


ZATONIĘCIE TRZECH RYBAKÓW 


serlin, 18 lipca. W Rowiu koło Słupska wy- 
wróciła się łódź rybacka, wskulek czego 3 znaj- 
dujących się w niej rybaków wpadło do morza 
i utonęło. 


ZAMACH FASZYSTÓW FIŃSKICH 
NA MINISTRA WOJNY 

Helsingfors, 18 lipca. Do willi fińskiego mini- 
stra wojny w Lappo wtargnęło wczoraj 4 osob- 
ników, oddając do ministra szereg strzałów re- 
wolwerowych, które jednak chybiły. Sprawcy 
zbiegli. Jeden z nich został później aresztowany. 

Helsingfors, 18 lipca. Dziś aresztowano dal- 
szych trzech uczestników nieudanego zamachu 
na fińskiego ministra wojny. 


BONY SKARBOWE WE FRANCJI 

Paryż, 17 lipca. Po przyjęciu projeklu ustawy, 
upoważniającej rząd do wydania bonów skarbo- 
wych w wysokości 7 miljardów franków na po- 
rycie niedoboru budżetowego, o godz. 2 nad ra- 
naem parlameni został odroczony do sesji jesien- 
nej. Podczas posiedzenia nocnego Izby premjer 
Herriot na interpelację Louis Marina w sprawie 
obrad konferencji lozańskiej udzielił następują- 
cych wyjaśnień: Uregulowanie problemu repara- 
cyjnego w Lozannie jest prowizeryczne i zależy 
od zadowalającego rozwiązania kwestji długów 
wojennych z Ameryką. W ten sposób uprawnie- 
nia parlameniu zostały zachowane. Co się tyczy 
sumy ryczałtowej w wysokości 3 miljardów ma- 
rek w złocie. jest to w każdym razie sukces, jeśli 


się zważy, że Niemcy slale powoływaiy się na | 
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Bziwy piorum 


ZABIŁ STARSZA SIOSTRĘ, OSZCZĘDZIŁ DWULETNIĄ 


Warszawa, 18 lipca. 
Po burzy, która przeszła ponad Ostrówkiem 
pow. Koszyrskiego, na drodze ujrzano stojącą 
nieruchomo dziewczynę, 14-lelnią Marję Mini- 
czównę z 2-leinią siostrzyczką Genią, która za- 


niezdolność płatniczą. Naród francuski sloi na 
stanowisku, że Francja nie może płacić więcej, 
niż sama otrzyma. Delegacja francuska znalazła 
się w sytuacji Lrudnej, tem bardziej, że współ- 
zależność dlugów wojennych i reparacyj nie ma 
właściwych podstaw prawnych. Plan Younga 
mówi wprawdzie o współzależności, jednak nie 
wspomina o zobowiązaniach prawnych. Francji 
udało się doprowadzić do zawarcia „gentleman 
agreement", a lemsamem uprawomocnienie ukla- 
du lozańskiego uzależnić od uregulowania dłu- 
gów wojennych. Jeśli kwestja długów wojennych 
zostanie uregulowana zadowalająco, uklad lozań- 
ski stanie się prawomocny. W przeciwnym razie 
wejdzie ponownie w życie plan Younga. Prawa 
Francji zostały zalem utrzymane w całej pelni, 
a poza lem wynik konferencji lozańskiej oznacza 
także poslięp nie tylko na korzyść Francji, lecz 
takze pokoju świalowego. Co się tyczy francusko- 
angielskiego „układu zaufania”, należy podkre- 
ślić, że jest to układ zawarty dla dobra pokoju 
i Europy i nie jest przeciw żadnemu z państw 
skierowany. Byloby rzeczą pożądaną, aby do u- 
kładu tego przystąpiły nie tylko mocarstwa, lecz 
także mniejsze pańsiwa. Układ ten zmierza do 
stworzenia w lsuropie i na świecie porządku 
przez porozumienie francusko-angielskie oparie 
na doświadczeniu. Nie poświęcając żadnych praw 
Francji uczyiono w Lozannie krok do celu, do 
którego zmierzają wszystkie narody. ti. do po- 
koju. 


KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
Paryż, 17 lipca. Premjer Herriot, minister woj- 
ny Paul-Boncour, minister lolniciwa Painleve i 
minister marynarki Leygues wyjeżdżają dziś w 
nocy do Genewy, celem wzięcia udziału w obra- 
dach konferencji rozbrojeniowej. 


Paryż, 18 lipca. Przed odjazdem z Paryża do 
Genewy premjer Herriot oświadczył wobec dzien 
nikarzy, że w Genewie będzie miał łatwiejsze za- 
danie niż w Lozannie. 

Genewa, 18 lipca. Premjer Herriot, oraz fran- 
cuscy minisirowie wojny, marynarki i lotnictwa 
przyjechali dziś do Genewy, celem wzięcia udzia- 
łu w pracach konferencji rozbrojeniowej. Wkrót- 
ce po przyjeździe premjer Herriot odbył dłuższą 
konferencję z głównym delegatem amerykańskim 
Gibsonem, a później z angielskim ministrem 
spraw zagranicznych sir John Simonem. Jak sly- 
chać komisja główna konferencji rozbrojeniowej 
odbędzie we środę lub czwartek posiedzenie jaw- 
ne, na którem przyjęia zoslanie rezolucja zamy- 
kająca pierwszy etap prac konferencji rozbroje- 
niowej. 


UKŁAD CELNY PAŃSTW NIDERLANDZKICH 

Genewa, 18 lipca. Dziś został tu podpisany u- 
kład celny między Belgją, Holandią a Luksem- 
burgiem, jaki zawarty został między delegatami 
wymienionych państw, Rodczas konferencii w Lo- 
zannie. 


TURCJA PRZYJĘTA DO LIGI NARODÓW 

Genewa, 18 lipca. Dziś po południu odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Zgromadzenia Ligi 
Narodów, na którem nastąpiło oficjalne przyjęcie 
Turcji w skład członków Ligi Narodów. Turcja 
jest 56 członkiem Ligi Narodów. — Następnie 
ustanowiono termin zwyczajnej sesji Zgromadze- 
nia Ligi Narodów na 26 września. 


WOJNA W CZASIE POKOJU 
Rzym, 17 lipca. Podczas ćwiczeń w strzelaniu 
z armat przeciwlolniczych na krążowniku wło- 
skim „Trieste“ wydarzył się wybuch granatu, skut 
kiem czego 3 marynarzy zostało zabitych a, 43 
odniosło rany. 


METALOWCY BELGIJSCY ZAROŃCZYLI 
STRAJK 
Bruksela, 18 linca. Robotnicy metalowi podjęli 
dziś pracę we wszystkich prawie fabrykach ma 
calym terenie Belgji. 


KONFLIKT ANGIELSKO-IRLANDZKI - 
„Londyn, 17 lipca. Przywódca opozycyjnej par- 
tji pracy w Izbie gmin Lansbury zwrócił się te- 


NA JEJ RĘKU 
nosiła się od płaczu. Marja była nieżywa, zabił 
ja piorun. Dziwne, że ognisty grot oszczędził Ge- 
nię, która zdrowa i żywa Dozosłała w ohieciach 
marlwej siostry. 
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legraficznie do papieża, arcybiskupa Ganterbury, 
nadrabina i zwierzchników gmin wyznaniowych 
z prośbą o podjęcie wspólnej interwencji w kon- 
'likcie angielsko-irlandzkim. Lansbury proponu- 
je, aby inlerwencja szła w kierunku zażesnania 
konfliktu drogą arbitrażu. ; 
Londyn, 18 lipca. Po powrocie z Londynu do 
Dublina zwołał premjer de Valera rade mini- 
strów, po której oświadczył, że rząd irlandzki nie 
życzy sobie wojny gospodarczej z Anglja, będzie 
jednak umiał bronić interesów swego narodu, Do 
senatu wniesiony został dziś projekt dekretu w 
sprawie wprowadzenia ceł na towary angielskie. 


KOLOSALNY WYBUCH DYNAMITU 


Londyn, 18 lipca. Z Johannesburga donosza: 
Na stacji kolejowej w Leeuwdorns w Afryce Po- 
ludniowej wydarzył się straszny wybuch wiel- 
kiej przesyłki dynamitu, wskutek czego 8 osób 
poniosto śmierć. Wybuch był tak gwałtowny, że 
budynek mieszkalny stojący w odległości 150 me. 
trów od toru kolejowego został formalnie zmie- 
ciony z powierzchni ziemi, przyczem 2 osoby zo- 
staly zabite. Tory kolejowe i linje telefoniczną i 
telegraficzne zostaly zniszczone. 


KONGRES AMERYKAŃSKI ODROCZUNY 


Nowy Jork, 17 lipca. Sesja kongresu amery- 
kańskiego została zamknięta do grudnia. 


! KANAŁ ŚW. WAWRZYŃCA 

Nowy Jork, 18 lipca. W Waszyngtonie podpi- 
sany został układ między Stanami Zjednoczone- 
mia Kanadą w sprawie budowy kanału św. Wa- 
wrzynca. który umożliwi większości okrętów 
Wansoceanicznych dojazd do jezior Ameryki Pół- 
nocnej i skróci czas podróży między Gbhicago a 
Liwerpoolem o 40 procent dotychczasowej drogi. 
Kanał ma być wybudowany w ciągu 10 lat. 


KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO 


Nowy Jork, 18 lipca. Z Buenos Aires donoszą, 
że w Mordyljerach zaginął samolot pasażerski, 
kursujący między Chile*a Argentyna. Samolot 
ten, na którego pokladzie znajdowało się 8 osób 
wystarlował w sobolę z Santiago de Chile i do 
chwili obecnej nie przybył do Mendozy. Istnieją 
obawy, że samolot uległ wypadkowi. 
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Wyszła z druku broszura 
TOW. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY: 


Racjonalizacja 
kryzys 
proletarjat 


Jest to najaktualniejsze ujęcie bieżących za- 
gadnień gospodarczych. Zawiera następujące roz- 
działy: 1) Porażka i odwet klas posiadających. 
2) Postęp techniki i naukowa organizacja pracy. 
3) Racjonalizacja, Kapital, Praca. 4) Gospodarcze 
skulki racjonalizacji. Kryzys. 5) Klasą gobotnicza 
a racjonalizacja. 

Cena 75 groszy j 

Do;nabycia: w Warszawie, w Księgarni Robol- 
niczej (ul. Warecka 9); we Lwowie, w Księgarni 
Ludowej (ul. Szajnochy 2); w Krakowie, w bibljo- 
tece TUR (ul. Dunajewskiego 5). 
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ROZMAITOŚCI 


SZTUCZNY KSIĘŻYC W OGRODZIE ZOO- 
LOGICZNYM. W londyńskim Zoo w Newgarden 
zastosowano urządzenie specjalne urządzenie dla 
wywolywania szłucznego światła księżycowego, a 
to w iym celu, aby wywołać na powierzchnię 
rozmaile siworzenia, ukazujące się tylko w no- 
cy, jak pewne ryby głębinowe, kraby, rozmaite 
skorupiaki i ślimaki. W ten sposób oczom wi- 
dzów, zwiedzających akwarjum ikazują się 
stworzenia, klóre w normalnych warunkach od- 
bywają swe wędrówki i opuszczają swe kryjówki 
tylko w nocy przy świetle księżyca. 
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i) kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny 


„SALFERS* 


ij który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- % 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencvjną jakość, 
œ Vyłącznu sprzedaż slynnych nożyków „SALFERS" A 


Perfumeria S. FEDER ; 


Lwów, ul. Sykstuską L. 7 
p UWAGA! Przy zakubnie 5 nożyków za oka- 
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratis! 
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KRONIKA 


WYCIECZKA W BESKIDY ZACHODNIE, TA- 
TRY I PIENINY. Oddział warszawski Pol. Tow. 
'Fatrzanskiego urządza w okresie od 7 do 28 sier- 
pnia trzytygodniową wycieczkę w Beskidy Za- 
chodnie, Beskidy Śląskie, Talry i Pieniny trak- 
lowaną jako obóz wędrowny tj z nociegami co- 
dziennie w innej miejscowości, Wycieczkę pro- 
wadzić będzie dr. Mieczysław Orłowicz (Warsza- 
wa, min, komunikacji). W wycieczce można przy j 
mować udział także częściowo tj. na pewna część 
wycieczki. Bliższe informacje i zgłoszenia pod ad- 
resem prowadzącego w terminie do 81 lipca br. 

DRAI AGNIESZKA żyje od dłuższego czasu w 
separacji z mężem swoim Janem, Ubiegłej nie- 
dzieli małżonek slięskniwszy się za żoną zjawił 
się w jej mieszkaniu i zaczął z powodu wynikłej 
sprzeczki okladać ją kułakami. Przechodzący po- 
slerunkowy usłyszawszy krzyki pobiegł na pomoc 
bitej żomie, Drąk rzucił się jednak na posterun- 
kowego, który z wielkim trudem dopiero odpro- 
wadzi] na komisarjat. 

WYPADEK SAMOCHODOWY. Wozoraj w ui. 
Żólkiewskiej została potrącona samochodem An- 
ma Wadel, skutkiem czego doznała złamania pra” 
wej nogi. 

PODRZUTEK, W niedzielę znaleziono w real- 
ności przy ul. Głowej L, 2 dziecko płci męskiej, 
liczące około 4 miesięcy. Podrzutka oddano pod 
opickę miejskiego komisarjatu dzielnicowego. 

WOLF SZUL przechodząc wczoraj ul. Szeplyc- 
kich zaslabł nagle. Pogotowie ratunkowe odwio- 
zło go do szpitala powszechnego. 

PORACHUNKI SASIEDZEIJE. W dniu wczo- 
rajszym zdemolował Durbak Dymitr mieszkanie 
sąsiada swego Z. Szczotkowskiego, zamieszkałego 
przy ul. Boczkowskiego L., 11a. 

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Z mieszkania 
Fanny Reder (Głowińskiego 12) skradziono przez 
olwarie okno biżuterję wartości 1.600 zł. a z mie- 
szkania Alfredy Glebockiej (Sienkiewicza 1) skra- 
dziono 180 zł. w gotówce i biżulerję wartości 
450 ziolych. 

KRADZIEŻ W GARAŻU. W garażu na Baj- 
kach skradł jakiś nieznany sprawca z samocho- 
du R. Szisuglera różne części składowe wartości 
500 złotych. 

ARESZTOWANIA, W dniu wozorajszym are- 
sztowano Maksa Olena ze fałszowanie kwitów 
rzeźni miejskiej, wskutek czego UH Juda poniósł 
szkodę 1.600 zł. Konslenlego Mełnyszka za po- 
bicie Mieczysława Gurgla oraz cały sztab lwow- 
skich włamywaczy pod zarzutem włamania ka- 
sowago w MZE, 

POBICIE SZOFERA KOMISARZA KASY CHO 
RYCH. W niedzielę na pewnem weselu został po- 
bity przez nieznanych sprawców szofer „komisa- 
rza kasy chorych nicjaki Krupa, któremu złama- 
no rękę i żebra. Krupę odwieziono do szpitala. 

BÓJKA NA NOŻE. Na pl. Teodora doszło do 
bójki na noże między kilku kolegami, w wyniku 
ktorej poranieni zosiali Wiktor Morawski i Karol 
Siawarski. 
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sanacyjna gospodarka w Malon. Związżu Straży Pożarnych 


we Lwowie 


Od dluższego czasu chodziły pogłoski o naduży- 
ciach, jakie się dzieją w Małop. Związku Straży 
Pożarnych, imstytucji opanowanej w ostainich 
czasach przez sanację. 

Kiedy tuszowanie tych nadużyć doprowadziło 
do częściowego rozlamu w M. Zw, Slr. P. i gro- 
ziło zupełnem rozbiciem tej pożytecznej organi- 
zacji, zarząd związku zarządził lustrację i szkon- 
trum kasy, w wyniku której zwolniono ze sta- 
nowiska dyrektora związku p. Wójcikiewicza. 
Ponieważ, jak się dowiadujemy, pewne sfery chcą 
powyższą sprawę zatuszować, domagamy się, aby 
sprawą gospodarki finansowej w Zw. Str. Poż. 
i sprawcami nadużyć zajął się p. prokurator i 
sąd. 

Jak nas informują, jednym z czlonków zarzą- 


I 


du związku slraży pożarnych jest przywódca o- 
perelkowej frakcji rewolucyjnej p. Stanislaw Ja- 
nicki, nie wiemy jakie długoleinie zasługi ma p. 
Janicki w strażach pożarnych, zaznaczamy jed- 
nak, że jedna ze straży pożarnych we Lwowie 
odsłoniła na wiosnę b. r. poriret p. Janickiego, 
w dowód wdzięczności za położone zaslugi przez 
tego „fachowca” w straży pożarnej. 

Nic dziwnego, że w takich warunkach, kiedy 
druhowie strażacy bawili się w uroczystości, inni 
druhowie korzystałi z okazji i popełniali wykry- 
te obecnie nadużycia. Zreszlą może w myśl po- 
wiedzenia: I tak zostało w rodzinie... Do tej spra- 
wy jeszcze powrócimy, czekamy na dochodzenie 
prokuratora. 
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Tragecje bezrobotnych 


DWA ZAMAu!1Y SAMOBÓJCZE Z POWODU BRAKU PRACY 


Wczoraj rano na II komisarjacie dzielnicowym 
przy ul. Krasickich 12 zaszedł wypadek, który 
jest jaskrawą ilustracją lragicznego położenia 
rzesz bezrobolnych. Na wspominany komisar jat 
zgłosił się po bony żywnościowe bezrobotny pra- 
cownik umysłowy Władysław Ławrowski. W pe- 
wnej chwili Lawrowski wydobył oslry nóż i po- 
przecinal sobie żyły u rąk. Wezwane pogolowie 
ratunkowe przewiozlo nieszczęśliwego w ciężkim 
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stanie do szpilała. Powodem rozpaczliwego kro- 
ku — brak pracy, a temsamem środków do ży- 
cia. 

W tymsamym dniu na Zamarstynowie 40-letni 
Jan Szut, stolarz w celu samobójczym napil się 
trucizny. W sianie ciężkim przewieziony został 
do szpilala. l w Llym wypadku powodem largnię- 
cia się na swe życie brak pracy i nędza. 
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3RYCZNY SKŁAD 
ŁOŻEK METALOWYCH Í 


YSKI 


Lwów, ulica Kopernika 35 — Telefon 95-97. 


ceny ściśle fabryczne. 


Lwów zeszedi NA BSY... 


Kio ma forsę, albo co sprzedać jedzie ze Lwo- 
wa. Kto niema co sprzedać i kto niema forsy sie- 
dzi w iym grodzie 10 plag, Gorgonowej, dr. Par- 
nesa, Gagatka i Ski czy innych fi-górek. 


Żeby nie „aulomobilowe Grand Prix“, Gaga- 
tek i Ska i czasem wyjazd posla Slrońskiego do 
Londynu, psa z kulawą nogą obchodziłby Lwów. 
Ot... zeszedł Lwów na psy i basta. Na pocieszenie 
jeszcze w „Qui pro quo“ śpiewano piosenkę, że 
można się kochać we Lwowie, ale o tem potem. 
A więc Lwów zeszedl na psy... Odgrywał on je- 
szcze jaką taką rolę, w okresie gdy chowalo się 
w niem pokolenie przyszłych „ryzykantów'. Od 
czasu jednak, gdy „ryzykanci* zaczęli przeć ma- 
są do żłóbka (we Lwowie też są „żloby”.. ale o 
tych innym razem) opusłoszał i Lwów. Za- 
pomniano o nim, choć lu porastały w „pirze” róż- 
ne „mesjasze', których się wielbi, filmmuje, por- 
(rcluje i deklinuje. Choć prawdę powiedziawszy 
i Lwów miał swoje jaśniejsze „majewe chwile”, 
klóre skończyły się jak oryginalna powawa „je- 
szcze roz-Barlel“ (rozbralel) bez jajek po lwow- 
sku  sprzykrzyła się w  pułkownikowskiem 
menu. Moda teraz naslała na Wilno... i słusznie, 
bo bliżej matuszki... Całkiem słusznie, że do gło- 
su dochodzi Wilno. Jeśli już nie dlatego, że bli- 
żej maluszki, to choćby z sentymentu. Wprzód 
człek grywał w guziki, czy w klipę na pl. Napo- 
leona, niż za pożyczane 10 centów pił kawę w 
„Kryształówce”, sj 
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Mam zamiar pisywać podobne gryzmoły co ty- 
dzień, ale nie wiem czy będę miał czas, bo co- 
dzień mam d» obrobienia coraz to inną sensację. 
Tu Zdzisław Slroński chce być prezydentem, a tu 
znowu prez. Drojanowski ani myśli stolca opu- 
szczać; tu prasa „koslkowa“ przerzuca się na bru- 
kową i red. Mejbaum zbiera... Legjon młodych, 
(udał się tylko jeden Legjon.. i lo nie redakto- 
rowi na „M“), albo komisarz Dworski chce pol- 
knąć lwowską kasę chorych, to jest chce jej „dy- 
rektorzyć” i wiele, wiele innych kombinacyj. Tym- 
czasem jest jak jest... Lykamy „dobrostańską” i 
„gorzkie pigułki” „radosnej twórczości” i czeka- 
my cudu... Cudu nie widać, zato jesl gorąco... i 
z każdym dniem wzrasta tyjąca banda morali- 
zatorów, majstrów cytowania. Sposobów na kry- 


zys i fakirów od ich zażegnywania, W końcu jak 
nie widać., tak nie widać. 
* 


* * 


Mówimy, że jesteśmy głodni i obdarci. 


A świeże bochenki pieczywa złocą się na słon- 
eu i puszą: bierz. A wystawy pełne ubrań, i bu- 
tów wtórują bochenkom. (hak). 


Policjant zastrzelił kobietę 


Ub. niedzieli około godziny 10 wieczorem na 
łące ob. rzeźni miejskiej na Gabrjelówce znaj- 
dowało się towarzystwo złożone z kobiel i męż- 
czyzn. 

W pewnej chwili rozległ się stnzał, po którym 
nasiąpił okropny krzyk. 

Przerażone towarzystwo rzuciło się w kierunku 
strzału i zauważyło leżącą we krwi Eugenję Pe- 
lech, 24-lelnia robolnicę z fabryki Ruckera. 

Na miejsce wypadku przybyła wkrótce karet- 
ka pogotowia ralunkowego, w której ułożono ran- 
ną, zanim jednak zdołano przewieźć ją do szpi- 
tala, Pelech zmarła. 

Przeprowadzone natychmiast dochodzenia u- 
staliły, iż Pelech została posirzelona przez posle- 
runkowego z III komisarjatu PP, Eugerjusza So- 
chackiego, przyczem kula rewolwerowa ugodziła 
ja w usla, powodując krwotok i śmierć. ę 

W ostatniej chwili (godzina 1 w nocy) dowia- 
dujemy się, iż posterunkowy Sochacki został rów- 
nież ranny i w stanie b. groźnym przewieziony 
do szpitala powszechnego, wraz z pewną kobietą, 
która znajdowała się w towarzystwie na Gabrje- 
lówce. 


KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Przez se- 
zon letni znaczki partyjne nabywać można co ponie- 
działek od godziny 7 do 8 wieczorem w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69). 

ZARZĄD CHÓRU ROBOTNICZEGO zaprasza człon- 
ków organizacyj robotniczych i sympatyków, chętnych 
i posiadających głos i słuch inuzykalny, do wpisywa= 
nia się na członków czynnych chóru żeńskiego i mę“ 
skiego, jakoteż miłośników muzyki, umiejących grać na 
instrumentach, do zgłoszeń, celem założenia orkiestry 
symfoniczne, Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat we wto- 
rek i piątek każdego tygodnia od godziny 7 do ð wie- 
czotem w lokalu stowarzyszenia „Zgoda“, ul. Piesza 
L. 2,4 piętro, 
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kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny 


„SALFERS"* 


który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość, 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS* 


Perifumerja S. FEDER 
Lwów, uł. Sykstuską L. 7 
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kę w FI M, sa 
1 SALI SĄGGWEJ 
CZTERDZIESTU CZTERECH OSKARŻONYCH 
O NAKLANIANIE DO NADUŻYCIA WLADZY 
URZĘDOWEJ 

Kupcy i rzemieślnicy, urzędnicy prywatni i kel- 
narzy, przemysłowcy i pomocnicy handlowi, slo- 
wem — ludzie różnych zawodów i klas powoły- 
wani do 26 pp. na cwiczenia wojskowe jako sze- 
regowi rezerwy starali się „właściwemi* sposo- 
bami tj. łapówkami od tych ćwiczeń zwalniać. 
Było to w latach 1925, 1926, 1927 i 1928, gdy do- 
wódcą 26 pp. był major Józef Tomkow. 

Sprawa wyszła na jaw, major lomkow i jego 
pomocnik w akcji „zwalniania“ rezerwistów od 
ćwiczeń wojskowych sierżant Wawrzyniec Czu- 
ma, zostali skazani na dwuletnie więzienie 1 wy- 
dalenie z wojska, inni wojskowi, którzy w tej afe- 
rze zmaczali palce, zostali również skazani na 
kary, a ci, którzy korzystali ze zwolnień za la- 
pówki zostali skazani za dezercję. 

Wczoraj przed sędzią okręgowym Wiłoszyń- 
skim rozpoczęła się przeciw tymsamym osobom, 
zasądzonym już raz za dezercję rozprawa o zbro- 
dnię nakłaniania do nadużycia władzy urzędowej. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 44 mężów, wśród 
nich nawet jedna niewiasta. Z aktu oskarżenia 
dowiadujemy się, że zwałnianie od ćwiczeń od- 
bywało się w sposób całkiem nieskomplikowany. 
Oto poprostu w dokumentach wojskowych oskar- 
żonych pomieszczał Czubak za wiedzą b. maj. 
Tomkowa klauzulę o odbyciu przez nich ćwiczeń 
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PARE we Lwowie 
atu ulica Bouriarda L, 2 
Wszędzie do nabycia, (__Teefn Nr 57-25, | 
MEBLE I SPRZĘTY 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
KOPERNIKA 23. Róg ul. Wronowskiej — Firma ta 
sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj- 
nych i ściśle gotówkowych. 24 


NIE WYRZUCAJCIE SWOICH P;ENIĘDZY, kupując 
randetę sklepową, lecz wprost w źródle, Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe wyroby Suszone na własnej suszarni 
i pierwszotzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa- 
lony, Pokoje męskię, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki. Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle naj- 
nowszych wzorów po cenach bardzo niskich i do- 
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący ko- 
rzysta po roku z bezpłatnego odnowienia mebli, Uwa- 
ga na firme SANDKER, Leona Sapiehy 34. 


20 


Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i przeko- 
nasz się, że takowe otrzymasz po tych cenach NA 
RATY u firmy „MEB-DOM ', Lwów, piac Bilczewskie. 
go l, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długotet- 
minowe raty MEBLE wszelkie, jak: sypialnię zł. 300, 
krzesła zł. 7.— oraz MEBLE TAPICEROWANE po 
cenach gotówkowych a to: otromany zł. 42.—, fotele 
zł. 39—, 


= 


SZENIA 


rezerwy, mimo, że tych ćwiczeń nie odbyli. 

Na świadków w tej sprawie powołano zasądzo- 
nych już przez sąd wojskowy b. majora Tomko- 
wa, b. sierż. Czubaka i inn. Oskarża prok. Poeche, 
obronę prowadzi kilku adwokatów. 


Plotki z B zrysławia 


O GOSPODARCE I KURATORZE GMINY 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 

W związku z publikacjami dolyczącemi urzę- 
dowania komisarza w Boryslawiu p. Machnickie 
go krążą najróżnorodniejsze plotki. I tak mówią, 
że: Rzeźnia miejska wybudowana kosztem 2 i pół 
miljona złotych przynosi dochodów 50 tys., a od- 
setki płacone rocznie od zaciągnięlej na budowę 
rzeźni pożyczki wynoszą 150 lys. zł. Mówią row- 
nież, że nie złożono dotychczas rachunków z tej 
miljonowej budowy. Mówią. że p. Machnicki, po 
odejściu z komisarszczyzny zrobił się kuratorem 
stworzonej przez siebie fundacji p. t. „Fundacja 
gminy chrześcijańskiej“ z gażą 24 tys. zł. rocz- 
nie i autem do wyjazdu, którego koszla wynoszą 
również 24 tys. zł. (ale tylko lak mówią). , 

Mówią. że biedni, — uprawnieni gminy chrześc. 
— wyszłi na gospodarce p. kuralora jak „Zabłoc- 
ki na mydle”, otrzymali bowiem 5 tys. zł. odszko- 
dowania za pastwisko, a odebrano im zapomogi 
w razie choroby czy nieszczęścia, drzewo z lasu 
NL t jak 

Mówią jeszcze b. dużo, ale p. Machnieki może 
powiedzieć, że to złośliwi mówią, dlatego pożą- 
danem i koniecznem jest sprawiedliwa i uczciwa 
lustracja ksiąg. 
AL ZOO 


RADJO LWOWSKIE 


Wtorek 19 lipca 

1158: Sygnał czasu. 12.10: Przegiąd prasy porsiel 
12.20: Gramofon. 12.40: PIM. 12.45: Gramofon. 15.00: 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Audycja dla dzieci. — 
15.22: Gramolon. 15.30: Chwiika lotnicza, 15.33: Komu- 
nikat urzędowy wychowania fizycznego. 15.40: Gramo- 
fon i „Silva rerum“. 16.25: „Dziewczę z orzełkiem le: 
zionowym”. 16.40: „Zwróćmy uwagę na gry sportowe . 
17.00. Popularny koncert symioniczny z Warszawy. — 
18.00: „Kaszubi i ich gwara“ 18.20: Muzyka taneczna 
z Ciechocinka. 19.15: Rozmaitości, 19.35: Dziennik ra- 
djowy. 19.45: „O dobroci“ feljeton. 20.00: Koncert. — 
20,40: Felieton literacki. 20.55: Dalszy ciąg koncertu z 
Warszawy. 21.50: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. 
22.40: Wiadomości sportowe. 22,50: Muzyka taneczna. 
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[ionom n 
Już nadeszły 


chłodniki do masła p 


bez użycia iociu - 
Sztuka zł. 1:80 


Bazar porcelany i szkła 
F. i J. AWIN 


Lwów, pasaż Mikolasza 


Sanatorjum „VITA“ | 
Lwów, Listopada 22, tel, 73-03 i 64-15, 


Oddziaiy: POŁOŻNICZO-KINEKOLOGICZNY, CHIRUR. 
GICZNY i OGOLNY, urządzony wedle najnowszych 
wymogów hygjeny i komfortu, — we WŁASNYM 
3 'IETR. GMALHU. — Dwie sale operacyjne, sala 
porodowa, stacja dla niemowląt. Pokoje słoneczne 
2-łóżkowe od 15*— zł., oddzielne od 17*— zł, 
z całem wykwintnem utrzymaniem i usługą. 


Wolńiy wybór iekarza ordyntijąceśo. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


LWOUW, UL SZAJNOCHY L. 2 


posiada na składzie wszelkie nowości literackie 
i naukowe. Prowadzi specjalny dział czasopism 
społeczno- literackich. 


ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY 


ADOLF WINTER 


| przyjmuje nadal Lwów, Pi. Krakowski 30. 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod 


że sportu 


POGOŃ—WARSZAWIANKA 2:0. 

WISŁA—RUCA 1:1. 

W ARTA—POLONIA 2:0. 

W TABELI MISTRZOSTW prowadzi Pogoń przed 
Cracovią, Legią, ŁKS i Garbarnią, Na szarym końcu 
Polonia i Czarni. Pod względem straconych punktów 
prowadzą Czarni z 21 pkt. i Polonia z 17 pkt. Najmniej 
straconych punktów ma Cracovia i Legia (po 4), Pogoń 
(8), ŁKS (9). 

OLD BOY—BIAŁY ORZEŁ 2:1. 

CZARNI=UKRAINA 3:2. 

HASMONEA—ŚWITEŻ 3:2. 

WACKER ZWYCIĘZA CRACOVIĘ 3:1. Wiedeńska 
drużyna Wacker, bawiąc na gościnnych występach ubie 
głej soboty, pokonała Cracovię w stosunku 3:1. Tenże 
Wacker ubiegłej niedzieli ulegi reprezentacji Krakowa 
w stosunku 2:0. 

NIEMCY—WŁOCHY 5:0. Tennisowe rozgrywki tur- 
nieju międzypaństwowego w Mediolanie zakończyły się 
kompromilującą kleską włoskich tennisistów. 


SPORT ROBOTNICZY 

GRAFIKA— RKS v:0. Zawody rozegrane w ramach 
mistrzostwa kłasy B na boisku Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych na Bogdanówce. Do zawo- 
dów tych oba zespoły wystąpiły w osłabionych skła- 
dach. Gra nudna i chaotyczna bez żadnej pomyślanej 
akcji, sprawiła, że widz z radością powitał gwizd SĘ: 
dziego zwiastujący koniec zawodów. Pierwsza połowa, 
to okres bezwzględnej przewagi Grafiki, która nie uwi- 
daczula przewagi cyfrowo, tylko z powodu ułtrasłabei 
gry napadu, oraz doskonałej formy bramkarza RKS. 
W tym okresie RKS wiaściwie nie istniał: Dodać należy 
uwagę, że obstawienie poszczególnych pozycyi przez 
graczy, którzy ua nich grają tylko dlatego, ze im każe 
kapitan, jest błędem, który się mści w sposób jak ubie- 
głej niedzieli, Uwaga ta odnosi się do obydwu drużyn, 
np. skrzydłowi Grafiki nie wypracowali ani jednej po- 
zycji, co gorzej nie oddali ani jednej dobrej centry Albo 
rezerwowy środek napadu RKS, który miast kierować 
napadem. był jego zaporą, gdyż rola jego ograniczała 
się do niepotrzebnych fantów i statystowania. Gracz ten 
mie kcpnąl ani razu dobrze piłki, Gzy taki gracz radaje 
się na kierownika napadn? W drugiej połowie uwidacz- 
nia się znowu lckka przewaga RKS. ale tylko przez 
pierwszych 20 minut, poczem bezmyślna kopanina i bie- 
ganina zawlada boiskiem aż do ostatniej minuty. Z Gra- 
fiki wyróżnili się: Hewak, środkowy pomocnik. który 
dowiódł jeszcze raz, że na tej pozycii jest bezkonku- 
rencyuny i wie bez kozery reprezentował 4+obotniczą 
Polskę (iedyny gracz ze Lwowa) na tournee w Niem- 
czech ubiegłego roku. Obok niego niezawodny starv 
wyga obrońca Szynkar. Reszta mniej niż przeciętna. 
Z RKS wyróżnić należy Półsetka i Nexmana, Sędzia 
nieszczególny. 


RKS H—GRAFIKA H 3:2. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI: 


BEZROBOTNY, BORYSŁAW. Anonimów nie może- 
my zamieszczać. 


ZYGMUNT, BITKÓW. Korespondencja zagubiona. 
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REPERTUAR KIN 


APOLLO: „Potęga miłości". 

CASINO: „Żar miłości“ z Uretą Garbo., 

CHIMERA: „Skąd niema powrotu“, 

GRAŻYNA: „Irazedja amerykańska“. 

KOPERNIK: „Panna wdówka“ i Wyprawa Hausnera 
na Zdobycie Atlantyku". 

LEW: „Zdradliwe strzały” (Hoot Gibson) i „Zew mio- 
dości''. 

LUNA: „U. 5. 13“. 

MARYSIENKA: „Panna wdówka” i „Wyprawa Hausne- 
ra na zdobycie Atlantyku“. 

MIRAŻ: „Białe noce“. 

OAZA: „Arcyksiążę Habsburg Jan“. 

PALACE: „Bunt młodości”. 

PAN: „Wyrok morza“ i „Pochodnia”. 

PASAŻ: wMiłość w pustyni”. 

SŁOŃCE: Nieczynne. 

STYLOWY: „Życie i przyszłość kobiety” 

ŚWIT: „Miljon“. 

UCIECHA: „Znak Zory” (Douglas Fairbonks). 


LWOWSKICH 


Pracownia rzężbiarsko-kamieniarska 
O. DREHERA 


wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres rzeż- 
biarsko kamieniarski, jak: Grobowce, Pomniki, 
Figury oraz wszelkie roboty budowlane. 


Lwów, ul. Piotra L. 6 A. 


Mieszkanie ul. Pijarów L. 34. 
Udziela się kredytu. Udziela się kredytu, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPUWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


ARIARTERILAT A 4 nIARTAATĘ 
OBOBBBBOCOCOCOOOCOOCEU 


zarz. Ignacego Winiarskiego, 


